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dowli dążeniem filistrów było wykorzystanie pozostałego wolne­
go terenu posiadłości przez wzniesienie fr~ntow~go budynku. 
Myśl ta wiązała się ściśle z troską o zabezpl:eCZenIe powstały~h 
przeważnie z zapisów kapitałów stypendialnyc~ .st.o:warzys~~nm 
i stworzenia mocnych podwalin jego działalnoscI fIlantropIJno­
społecznej, umożliwiającej niezamożnym członkom Arkonii cz~n­
nej wyższe studia. Uznawszy ten rodzaj lokat! swych zasob~w 
pieniężnych za naj.odpowiedniej~zy, Zar~ąd Z';I~Z~U przy ws~oł­
pracy filistra - założyciela WielichowskIego, IlliC~ atora zr:ahzo­
wania tych planów, przy uzyskaniu pełnomocnIctw Ogolnego 
Zebrania, przystąpił do wprowadzenia projektów w czyn. 

* * * 
Budowę d.ochodowego domu frontowego rozpoczęto w j esie­

ni 1935 r. Prace postępowały w szybkim tempie, dzięki niestru­
dzonej energii Komisji Budowlanej i rzetelnemu wywiązywaniu 
przez firmy budowlane z przyj ętych zobowiązań, tak. że . we 
wrześniu b. roku pięci.opięterowy dom dochodowy, zajmUjący 
znaczną część naszego frontoweg.o placu został ukończony i .od­
dany do użytku. 

W dniu 24 września r. b. w południe .odbyło się poświęcenie 
dOU1U. N a uroczystość tę przybył specj alnie czcigodny filister 
nasz ks. Biskup O'Rourke, który .osobiście prz;y laiSyście probo­
szcza· parafii św. Barbary dokonał aktu pośw.ięc·enia. Ten 
fakt, że· Jego ·Ekscelencja ks. Biskup - mimo swych obowiąz­
ków adnlinistratora gdańskiej diecezj i - nie szczędził czasu 
i trudu, by przybyć na uroczystość poświęcenia naszego domu, 
był wzruszającym przykładem s.olidarności arkońskiej i krze­
piącym ducha dowodem, że bez, względu na zajmowane stano-:­
wisko, pozostać można wiernym wspomnieniom młodości i ceniĘ 
te ideały, które symbolizuje nasz sztandar trójkolorowy. 

Inauguruj ąc akt poświęcenia ks. Biskup wygłosił dłuższe 
wzniosłe przemówienie. ---:-: W uroczystości wzięł.o udział b. liczne 
grono filistrów, filistrowych, czynnych arkonów i zaprosz.onych 
gości w liczbie .około 150 osób. Z uznaniem witali wszyscy. nowy 
etap rozwoju Arkonii. Dorobek ten - to owoc ofiarności i nie­
strudzonej pracy filistrów, a'przedewszystkimZarządu Związku 
i Komitetu Budowy w składzie osobowym fil. fil. kol. 
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kol. WŁady.sława Malinowskiego, Witolda Wyganowskiego, Ta­
deusza W ędrowskiego, Tadeusza Bronikowskiego z kierowni­
kienl robót inż. arch. fiL Inat.owiczem-Łuhiańskim i fil. Wacła­
wem Koszko, który był niezastąpionym doradcą w·e wszelkich 
sprawach, związanych z uzyskiwaniem niezbędnych do ukończe­
nia budowy kredytów. 

P.o poświęceniu, uczestnicy ur.oczystości1 wśród ktÓl'ych 
obecni byli mili goście: delegaci zaprzyjaźnionych korporacyj 
Polonii, Welecji i Jla,gi,elonii oraz przedstawiciele urzędów 

i instytucyj, które przyczyniły się do przeprowadzenia budowy, 
udali się na wspólne śniadanie na kwaterę Arkonii. Szereg prze­
mówień rozpoczął prez,es Z?-rządu Fil. E. Langner, którywyra~ił 
słowa wdzięczności ks. Biskupowi O'Rourke za łaskawe przyby­
cie i dokonanie aktu poświęcenia i wręczył mu upominek od 
Arkonii w postaci bandy z herbem i odpowiednim napisem. 

Następnie dłuższ·e przeluówienia wygłosili fil. A. Inatowicz-­
Łubiański i fil. Witold Wyganowski obrazując przebieg prac 
przy budowie. Piękne były pod względem formy i treści następne 
przemówienia fil. Tytusa Wilskiego i Krzemińskiego. 

Witał g.ości i dziękował im za przybycie fil. gen. Wł. Anders, 
a .odpowiadali mu prz.edstawiciel Polonów fil. Sułtan i fil. Bur­
sche, prz·edstawidel Welecji fil. Walenty Miler i przedstawiciel 
J agielonii fil. de Phull.Pr~emawiał również inż. NowIakowski, 
przedstawiciel Komitetu Rozbudowy. 

Imieniem Związku Filistrowych Arkonii piękne przemówie­
nie wygł.osiła fil. J ętkiewiczowa, a odpowiedział jej fil. Stani­
sław 8zuch, wznosząc zdr.owie pań. 

Niezapomniane były chwile, gdy wśród niefrasobliwego na­
stroju koleżeńskiej biesiady ks. Biskup obcował z nami w deklu 
i bandzie arkońskiej. Po raz wtóry j.eszcze przemówił on do nas 
w podniosłych słowach i własn.oręcznie zawiesił w sali posiedzeń 
koła piękny krzyż, ofiarowany nam przez. kilku filistrów. 

Zebranie przeciągnęł.o się do późnego popołudnia. W miłynl 
i pogodnym nastroju znalazło wyraz uczucie radości Arkonów 
i życzliwości zebranych gości w tak ważnym przejawie akty­
wności stowarzy.sz·enia .. J. P. 

III lU III ni 



SPRAWY FINANSOWE BUDOWY DOMU. 

Ostateczne spl~awozdan.ie z budowy domu zostani,e Kol,egom 
rozesłane oddzielnie w m. styczniu r. p. 

Na razie tylko nadmienila~my, ż,e wszystkie lokale sąwynaję­
te i otrzynlaliślny eellęczynszową w żądanej przez nas. wyso­
ko,ści. 

Wobec tego, ż·e fundusze zebrane 'na budowę nie pokrywaj ą 
całkowitego kosztu, 'Zwiększonego Zł powodu zainstalowania dźwi­
gu oraz komfortowego wykończenia, pov,vstał przej ściowy niedo­
bór, wyrażający się w sumie ± 10.000 zł. . 

Zgodnie z uchwałą ostatniego Ogólnego. Zebrania, .zwraca­
my się do Kolegów z gorącą prośbą, by z-echci,eH deklarować 

'wpłaty na pożyczkę wewnętrzną, która dotychczas, ,l1!i!e, dała 

znacz'lliejszych wyników, 'z,aledwie bowiem iZebIiaJiśmy z, tego ty­
tułu kwotę zł. 6.250.-. Nadm,ieniamy, że wpłaty można usku­
teczniać w ratach, ponieważ uregulowanie T,eszty rachunków 
budowlanych, na które· br·ak jest pokrycia - odło.żyliśmy do 
m. lipca 1937 r., by przez ten czas móc zebrać potrzebne na ten 
cel pokrycie. 

Ni,e wątpimy, że apel nasz spotka się z życzliwością. Ii każdy, 
kto jeszcze cegiełki swej do budowy domu Arkonii 111i6' przyłożył, 
uczyni to zaraz, w granicach sw:okh możliwości finansowych. 
Jeśli wszyscy Koledzy 'zadeklarują nawet niewi,elkie kw,oty, to 
brakująca suma z łatwością się zbierz,e wśród ibalk licznego gro­
na Rodziny Arkońskiej. 

Przypomiil:amy, ż,e deklarowane wpłaty nie są darowizną, 
lecz pewną lokatą. i może w przyszłości zwrot tej pożyczki w od­
powiednim momencie uchroni pożyczaj ącego od j aki,egoś nagłe-

.l . 
l<M4 

Odbitki kontraktów. 
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go kłopotu finansowego. Że twierdzenie nasze nie jest gołosłow­
ne, świadczą .o tym kontrakty, zawlalrte na wynajem lokali 
w nowym dGmu. 

Wpłaty prosimy kier'Gwać na nasz rachunek czekowy 
w P. K. O. w Warszawie Nr. 1618, deklaracje zaś do. Zarządu 
Związku Filistrów, Wilcza 60. 

* * * 

40 Zwyczajne Ogólne Zebranie Związku Filistrów Arkonii 
odbyło się w dniu 24 paźdzli,en1.ika 1936 r. Przewodniczył kol. Ja­
nusz Wojciechomski, protGkół pr.owadził Zlal&tępca s·ekretarza Za­
rządu, kol. Zdzisław Pawłowskii. 

Sprawozdania, hilans ,j budżet zostały przyjęte i Zarządowi 
udzielono absolut,orium za rok 1935/36. 

, N a rok 1936/1937 zostali wybrani: 

Do Z(1;i'ządu ponownie: kol. kol. Żabko-P.Gtopowicz i Ignacy 
Wilski, oraz kol. Wialcław Koszko. 

Skład Zarządu stano>wią: kol. kGI. Edmund Langner - pre- . 
zes; Jan Pogorzelski - v.·prezes i zast. kuratora stypendialnego 
oraz delegat do W -łu Łączn. Koleżeń.skiej; Ignacy WiI,ski - 8'e­
kretarz; Zdzisław Pawłowski - zast. sekr.etarZ1at; Maksymilian 
Zajdenbajtel - skarbnik .oraz delegat do. W-łu Łączn. Koleż,eń­
skiej; Karol żabk'Q-P.GtopGwicz - zast. skarbnika, oraz 'zast. de­
JegatflJ d,Q Koła FiJ.istro:wych i członkowie: kGI. Wacław Kosz­
ko - Kurator stypendialny oraz delegat do Koła FHistrowych 
i kol. kol. Czesław Wróblewski, Stefan Kiihn. 

Członkowie Zarządu zbierają się w sekr.etariacie Związku 
każdego tygodnia w poniedziałek Q godz. 19-ej. . 

Do Ko-misji Rewizyjnej, pO-llownie: kol. WładysłiaiW Ko­
złowski. 

Skład Komisji Rewizyjnej stanowią kol. kol.: Władysław 
Kozłowski, Ludwik Bergson i Rober.tŚtahl. 

Do Wydziału Sądowego, ponownie: kol. Stanisław Turczy­
nowlicz .oraz kol. Roman Daszyński. 

1 
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Skład Wydzia,łu Sądo'wego stanoloią, kol. kol. : Jan Pągow­
ski, Czesław Skotnicki, Teodor Doruchowski, Stanisław Tur­
czynGw.icz.i Roman DaszyńskJi. 

Do Wydziału Łączn. Koleżeńskiej: ,kol. Aleksander Gu­
miński,. 

Skład Wydziału Łączn. Koleżeńskiej stanowią, kol. kol.: 
Mi,eczysław Chodakowski" Aleksander Gumiński, Władysław 

Majewski, Alojzy Oliński, Józef Piotrowski, Jan Pogorzelski, 
Stanisław Trepkowski, Józ.ef Wejltko, Czesłla,w Wróblewski 
i MaksymiHan Zajdenbajtel. ' 

W miarę potrzeby Wydz,iał ma prawo dokooptować nowych 
członków. 

* * * 

ZMIANY W SKŁADZIE ZWIĄZKU. 

Zmarli: 

ś. p. Lewicki Michał w dn. 1.8. 36 w ChyIicach. 
ś. p. J asi·eński Leon w dn. 4.9. 36 w Warszawi,e. 
Ś. p. Potempski Edward w dn. 21.9. 36 w Warszawie. 
Ś. p. Fryk Tadeusz'w dn. 18.10.36 w Otwocku. 
Ś. p. śWiią-tecki Stanisław w dn. 9.12.,36 w Warsz,awie. 

Przeszli w stan filisterski: Henryk Bartmańskii, inż. ele­
k,tryk; Aleksander Gum.iński, absolwent S. G. H.; Roman Gro­
chGwski ;.J an Hłasko, magister praw; WHdor Rudnicki., inż. bu:.. 
downictwa wodnego.. 

Ponownie przyjęci w poczet członków Związku ,i Filistrów 
ArkJonii przez Ogólne. Zebrani,e' w dniu 24 paźdz,i1ernika 1936: 
kol. kol. Wacław Frankow,ski i Kazim,ierz OkuHcz. 

Wykreślony z listy członków Związku i Filistrów ArkonU, 
na .. wnios·ek Wydziału Sądowego: Wilhelm Dobrzyński. 
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Z RODZINY ARKOŃSKIEJ. 

Wstąpili w związki lnałżeńskie: kol. F,iI. Łańcucki Zdzisław 
z p. Elżbietą Karschówną (siostrz€llicą Fil. Jana Pogorzelskie­
go) w dniu 26 grudni;a 1935; kol. Fil. M,orawski Eustachy 
z p. Zofią Marcinkowską w dniu 4 stycznia 1936; koL Fil. Jó­
zef Kożuchowski z p. Zofią Baczyńską w dn. 1 sierpnia 1936; 
kol. Fil. Trzeciak Kazimi.erz z' p. Heleną Gojż,ewską w dniu 23 
października 1936; kol. Fil. Rudnkkil Wiik,torz p. Aleksandrą 
Dom1alńską (córką Fil. Stanisława Domański,ego) w dniu 24 paź­
dziernika 1936. 

WIECZORNICA KARNAWAŁOWA. 

(Odpis listu Arkonii). 

Dnia 1 lutego Arkonilal urządza Wieczornicę Karnawałową. 
Tradycja wielu lat wykazała,że dzień ten ma duże znacze­

nie dla nas, tak ze. względu na możność podkreśl,snia wewnętrz­
nej spoistości całej Rodziny Arkońskiej, jak ł z.e względu na 
sposobność ntaiWią;zania kontaktu z otaczającym nas społeczeń­
stw,em. 

Oba też lnomEmty są b.ważne, w tej chwili jednak ehoemy 
przede wszystkimpodkreśHć, iż· decyduj ąceznacze)1ie ma zwar-:­
t·ość w€wnętrznacałej Ąrkonia·, obejmującej nietylko czynnych 
członków,ale -i wszystkich Filistrów wraz, ,z ich Rodzinami. 

Dlatego też po. raz pierw,szy.od wielu lat mieliśmy zaszczyt 
zapro.sić na czynnych. gospo.darz,y wieczornicy karlliarwałowej 

w.szy,stlcichFiIistrów. Arko.nfi., oraz wszystkie Panie' Filistrowe 
i Filistrów.ny Arkon,iii. 

Mamy ni'ezłomną nadziej ę, ze ten jednakowy znaczek gos­
podarski, który będziemy WBrZYscy nosić l-go lutego - będzie 

zewnętrzną denl0nstracją tego, ,co winniśmy czuć w sercach, 
a miano.wicire jedności i nie'l~ozerwalności Rodziny Arkońsldej~ 

J aSllem Jest, że siła zadokumentowlalllia tego, będzie uza':' 
leżiI1iona ·od licznego przybycia Szanownych F,iJi,sttów, ·oraz j·ch. 
R·odzi,n, dIatego. te.ż zwracamy się z. gorącym w,ezwan:ięm .o·jak 
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najlicznii,ejsze przybyde i ·ułatwienie nam wzniesienia Wieczor­
nicy KJalrnawałowej na poziom dawnych świetnych zabaw. 

Maj ąc peWlność, że apel nasz zl1ajdz,ie gorący 'Oddźwięk 

wśród SzanoiWillych Filistrów ti Ich Rodzin 
Łączymy Ark,ońskie pozdrowienia 

* * * 

R01'/W;n Nowicki 
Komisarz Balowy. 

Ze ,swej strony Zarząd Związku FHistrów prosi; Kol,egów 
oJiczne przybyci,e na Wi'eczornicę Arko.nii w dniu 1 lutego 1937. 

PRACE KOMISJI IDEOWEJ. 

Powołana do życia przez maj owe ogólne zebranie Komisj a 
Ideowa Zw,iązku FIistrów podjęła od jesieni! :swe prace, przer­
wane w ,okresi,e wakacyjnym. 

Komiisj a, której pfzewodni.cz.y kol. Józef Wejtko odbyła 
5. posiedzeń przy ,stałym, Ucz.nym udz.ilalle nietylko jejczło:nków, 
l,e.cz również grona kolegów, którzy zainteresowani obradami, 
prziyłączyH się do prac, biorąc w posiedzeniach czynny udział. 

Zgodnie z :z.3Jsadami, u.stalonymi podczas dyskusj& wstępnej 
.na te.mat :lderunku d~ilrułania, za najpi1niejsze zadanie uznano 
jednomyślnie gruntowne przedyskutowaniezagadnie·nia modyfi­
kacji metod pracy ideowej i wychow.awcz1ej ,czynnej ArkorrLi, 
.a. toz .uwagi na ·potrzebę większego dostosowanra lich do obec­
nych warunków ,studiów, .oraz obo·wiązk6w jlruklie otwierają się 
przed młodzi,eżą na terenie wolnej ·,ojczyzny. 

Ref,eraty, poświęcone temu zagadnieniu wygło.sili kol. kol. 
J. Wojcirechows~i! rR. Daszyński', po czym wywiązała się dysku­
sja, która w ciągu dwuch kolej'uych po.siedzeńdostarczyła obfi­
te,gomateriału w postacf.obse·rWtalCji, uwag .1 wnio,sków, opa.r­
tych·na dotychczasowym doświadcz,eni,u w :pracy kOTporacyjnej. 

Wykorzy,stanie ltego materiału :i przygoto:wani,e odpowied­
nich wskazań syntetycznych powierzone zostało specjalnie wy­
łonionej Podkomisji w skład której weszli kol. kol. J. Wojcie-
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chowski, R. Daszyński i T. Wędrowski. Po ponownym ro.zpatrze­
niu tychże wniosków, w formie Dpracowanej już przez w,sponl­
nianych kolegów, Komisja wniesie je pod ew. obrady Ogólnego 
Zebrania ii Koła, cel,eln powzięcia odpowiednich uchwał wiążą­
cych. 

Równolegle z tymi pracami, KOlllisja zapoczątkowała sta­
lia\nia, z111ierzaj ące do ożywienia ogólnej współpracy, pragnąc 
zaprojektDwać środki realizacji postulatów, niejednokrotnie już 
wyrażane na terenie filisteriatu. 

Byłoby pożądanym, aż,eby koledzy, którzy zainteresowali 
się pracanli Komisji, zechcielina.wiązać kontakt z jej przewo­
dniczącym. 

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE. 

ś. p. Edward Potempski 
Inżynier-elektryk, Filister ArkonU,. 

Kiedy odchodzi z szeregów· ArkonU czynny członek Zwiaz­
ku, zwykliśnlY poświęoać Mu serdeczne wspOlnnienie, pełne ż~lu 
i składać w ten sposób nasz pośmiertny hołd. Ale bywaj ą kole­
(lzy, k""tórych śmierć .szcz,ególniej dotyka wi,elu z nas, bo. dla wie­
lU umiał być przyjacieleITI i bratem; bywają zgo.ny, które trud­
no wprost przeboleć, kiedy .odchodzi kolega, CD ZwiąZkowi pod 
każdym względem zasz,czyt przynosił. 

Taki cios dotknął Arkonię w dn. 21.9. b. :1;'., gdy nagle zmarł 
na anewryzm serca wysoce ceniony nasz kolega, filister Edward 
Potempski. . 

N,ależał do pokolenia, J\jtóremu przypadło w udziale prze­
żyć wiele smutków j radości, należał do ludzi, którzy nie potra­
fili być bierni. To :też nie szczęd!ząc swych sił, ulolności i czasu, 
szedł pracować, ilekroć wzywała go potrzeba społeczna i, do 
śmierci w obywatelskiej przetrw1ał .służbie. 

Ś. p. Edward Potempski urodz,il ,się w Warszawie w r. 1876, 
gimnazjum uko.ńczył w Kijowie, studia wyższe na Politechnice 
w Rydze, następnie specjalizo,wał .się w Karlsruhe.J ako wybitny 
inżynier-elektryk rozpoczął swą pracę·· zawodową· przy budowie 
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warszawsk,Jiej sieci telefonicz,nej, po kilku latach przesz,edł do 
budowy pierwszej ffatbryki lampek elektry,cznych "Cyrkon" 
w Warszawie, gdzie przetrwał na stanowisku dyrektora tech­
nicznego do czasu wielkiej wojny. Podczas wojny objął zarząd 
Zakładów Przemysłowych w Chlewiskach, skąd po wojnie po­
wrócił na swe dawne stanowisko w fabryce żarówek. Powołany 
do. flaibryki Brown-Boveri, był przez lat kilka jednym z dyre­
ktorów tej firmy, ostatnio prowadził dział propagandy War­
szawskiej Elektrowni Mi,ejskiej. Prz,ez szer,eg lat wykładał na 
Wydziale El,ektrotechllicznym w Politechnice Warsz.a·wskiej, był 
Pr,ez,e~enl Małopolskiej F,abryki żar6w~k i członkiem Rady Pol­
ski,ego Związku Przedsiębiorstw Elektrotechniczny,ch. 

A tenaiZ poza pracązavv:odową wspomnijnlY Jeg'o działal­
ność społeczną: od młodych lat brał czynny udział w życiu. kor­
poracji naszej w Rydze, a następni,e Związku Filistrów Arko­
nH w Warszaw,i,e; był członkiem zarządu i skarhnikiem Stowa­
rzyszenia Techników Polskich, podczas wojny pracował w Ko­
mitecie Obywatelskim, po w{)jnie był radnym m. st. Wia1rszawy, 
członkiem Komisji· Rewizyjnej Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich i sędzią handlowym Warsz,awskiego Sądu Okręgowego. 

I ni:e na darmo powoływ.ano Go z wyboru do tak wielostron­
nej działalności, gdziekolwiek bowienl ws.zedł ś. p. Edward Po­
tempski, wszędzie wnosił rz,etelną swą pracę i bystrą myśl. 
Skromny, ,ciehy,1 pełen wyjątkowej dobroci, zdawał się niedo­
ceniać swych zdolności i :ZIalSług :sądlZ-ił, ~e wszystkim wiele się 
od Niego należy, dla siebie nie wYlnagał nic. Dziś, kiedy Go. już 
nie ma pośr,ód nas, odczuw.ają wszyscy, którzy mieli z Nim do 
czy.nii,enia, że ,oto .wyc~erpało się przed wez,eśnie Jego gorące ser­
ce, ż,e .zgasł umysł jasny i prawy. Zasłużył on w pełni na słowa 
uznania, wygłoszone nad Jego mogiłą, na ową garść kwiecia i na 
sztandar Arkoński nad Ninl pochylony. Zasłużył na cześć naszą 
i dobr'e wspomnienie. 

Spoczywaj, ś. p. Edwardzie, w spokoju, jako bojownik 
dzielny po owocnym trudzie żywota! 

III III 11\ 
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ś. p. Leon Jasieński inżyilier-chemik, Filister Al'konii. 

W dniu 4 wrz€Śnia b. r. odszedł od nas' na zawsz,e dro,gii, i ce­
niony Kolega, ś. p. f,uister Leon Jasieński,. Urodzony w r. 1874 
11IBi P.odłasiu, nauki śr,ednie odbył w szkole realnej w Równem, 
a wyższe· studia na PoIitechniee Ryskiej, którą ukończył w roku 
1897 .ze stopnirem inżyniera-chemika. 

Prz,ez cały okres swych studiów brał czynny udZ)i,ał w życiu 
i pracach Arkoni!i, zdobywając sobie uznanie, popularność i sym­
pati,e wśród kolegów. Później, w życiu filisterskim utrzymywał 
ścisły kontakt z Arkonią. Po ukończe:niu- studiów rozpoczął 

pracę zawodową w przenlyśle· cukrowniczym, gdzi,e szybko dzię­
ki wybitnym zdolnościom,zaJ.etom chaJrakteru i praco.witości 

osiągnął .stanowisko kierownicze. Był kolejno dyrektorem cukro­
wni, w G~ar.nomi:l1ie na Podolu, cukrowni. Rżawa w kur.skiej, 
Wiera w charkowskiej guberni, następni,eadministrową,ł jede­
nastu cukrowniami, ,należącymi do sukc. Pawła Charytonienko, 
dal,ej już w czasie wojny cukrownią Korde1ówkJal na Podolu, 
wreszcie zarządzał dobrami J6zefa hr. Potockiego, gdzie odbu­
dował i uruchomił cztery cukrownie. Po wojnie światowej obj ął 
dyrekcj ę cukrowni Strzyż ów, a ostatnio powołano go. na stano­
wisko dyreldora zarządzającego cukrowni Nakło w Wielko-­
polsce. 

Fil. Jasieński był znalnym fachowcem w sferach przemysłu 
cukrow.niczego. Rady Jego i dośw.iadcz.eni.a były tam wysoce ce­
nione. Zasłużył t-eż sobi,e powszechnie 'na miano wy,soce uspołecz­
nionego, wzorowego obywatela kraju i patrioty. Dzięroi niepo­
spolit-emucharakterowi, niezłomnym zasadom i wysoko rozwi­
nięt·emu poczuciu honoru, uchodził wśród otoczenia za arbitra 
we wsz.elkich kwestiach ,etyki czy honoTu, ,był t-eż w rzeczywi­
stości zawsze prawdrziwym g.entlemanem. N;i,ewchodził w kom­
promisy i cecho.wała go odwaga przekonań. ~urowy i wymaga­
j ący dla siebie, choć wy:dawał się zamkniętym w sobie i nie­
przystępnym, w rzeczywi,stości dla osób z którymi się zbliżył 

i któr,e ~8.isłużyły na jego zaufanie chętnie otwierał swą duszę 
i seroe. Młodzi koledzy Arkonii, którzy z nim kh3dyk:olw,iek się 
zetknęli, czy to na polu pracy zawqdowej, czy na terenie życia 
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towarzyskiego, umieli ocenić jego życzliwy, serdeczny względem 
rtich stosunek koleżeński. 

Osi-eroconemu synowi lego, Stefanowi, który j,est ezynnynl 
c~łonki'em ArkQnili, Związek Filistrów "WJTraża najserdeczniej­
sze współczucie i zarazeln życzy, by będąc w drugim pokoleniu 
Arkonem i mając tak piękny pr'zykład z życia Ojca, staliał się, 
idąc w J,ego ślady, -nic -nie uronić· z przekazanego. sobie moral­
nego dzi,edzictwa i zostać również dzielnym członkiem społeczeń­
stwa j . 'zasłużyć sobie na taki sam szacunek ludzki, jlakim się 
On cieszył. 

* * * 

Wspom,nienia pośm.iertne o ś. p. kol. Filistrze - Założycielu 

Stanisławie śiviąteckim oraz o ś. p. kol. F,il. Kazirn'ierzu Falkow­
skim, ze względó'lv od na.s niezależnych, 1.tkażC/; s-ię 'lV n.astępny-rft 

numerze' Biuletynu. 

Jednocześnie załączamy Kalendarzyk Arkonii na rok 1937 
i prosimy o. możliwie odwrotne przekazanie przypadającej za 
~iego opłaty, w wysokości 2,50 zł. 

Konto czekow·e w P. K. O. w Warszawie Nr. 1618. 

* * * 
Rendez-vous Rodziny Arkońskiej co niedzi,elę w klaiWiarni 

mieszczącej się w gmachu 1. P., S.'u przy ul. Królewskiej 11, 
w godzin.ach ,od 12-,-14. 

-:'.,'_1 .~_ 

* * * 
'Prosimy pa.miętać o czwartkach klubowych (bridge) n3 

kwaterze. 

* * * 
Całej naszej Rodzinie Arkońskie:j przesyła'my najserdecz­

niejsze życzenia" W es~łych świątr, i p01nyślnego Nowego 
Róku 193'7~ 



W Sekretarjacie Związku Filistrów Arkonii 
j e s t d o n a b y ci a p r a c a 

FILISTRA OTTONA RUDZIAŃSKIEGO p. t. 

ST ISŁ AUGUST 
W PIERWSZYM OKRESIE S WEGO PANOWANIA 1164~1773 

Książka jest wytwornie wydana i ozdobiona portretem króla. 

Z n i ż o n a c e n a w y n o s i z to 3 z a e g z e m p l a r z. 

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE 

wszelkich prac: kosztorysy, sądowe, tech .. 
niczne, prace dyplomowe 

pisanie klisz na powielacz wraz z odbijaniem 

również w językach obcych 

wykonywa po cenach przystępnych 

fil. MARIA POI10MSKA 
WIL CZA 60 m. 21. w domu cały dzień 

Do odstąpienia parcela Nr. 2479 - obszar 4367 m2 i 701m2 dróg 
w miejscowości Wilga, pOfożonej o 8 klm od st. kol. Garwolin. 
Latem z Placu Zamkowego kursują autobusy do miejscowości 
letniskowej Wilga, gdzie już są pobudowane wille paru właści­
cieli. Cena 1500 zł. Normalnie doj eżdża się kolej ą do st. Gar­
\i';rolin, następni,e końmi na miej,sce. - Wsz,elkich informacyj 
udziela filister Edward Małyszczycki, Wilcza 44- parter" W-wa. 

Drukowano jako m a n u s kry p t wyłącznie dla członkó'Wo Związku 

Warszawskie Zakłady Graficzne. Wilcza 60. Telefon 8-911-47. 
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GENEZA KOMERSZU. 

Gdy z górą rok temu została utworzona sekcja pracy społecznej Związ­
ku Filistrów Arkonii, byliśmy wszyscy zgodni, że nakazem chwili jest zwró­
cenie jej prac w tynl kierunku, aby wysiłki nasze przyłączyły się do reali­
zacji, przygotowującej się zresztą samoczynnie w umysłach wszystkich do­
brych Polaków, idei wzaj emnego zbliżenia się. Zbliżenia, w iInię podkre­
ślania wspólnoty pierwszoplanowych naczelnych celów, oraz niwelowania, 
łagodzenia różnic w rzeczach drugoplanowych. 

Sprawy, które nas musiały zająć, to sprawy młodego pokolenia. Rozu­
ulowanie nasze sprowadzało się do następuj ących stwierdzeń: Młode poko­
lenie jest pod względenl ideowym całkowicie niemal· wyrównane i j,ednolite. 
Pod względem organizacyjnym jest ciągle rozbite i poróżnione. Obserwu­
j enly konflikty różnych grup narodowych, zwalczaj ących się namiętnie, 

nlimo zupełnej zgodności celów, do których się zmierza. Sądzimy, że zła~ 

godzenie tych konfliktów,' nawiązanie nici porozulnienia to zadanie zara­
zenl możliwe do urzeczywistnienia, a wielce pilne i doniosłe. Widzimy 
w korpor,acjach, w braterskich łącZiTI,i,kach między oałą młodzieżą kor­
poracyjną, grupującą sympatyków oraz czołowych działaczy wszystkich 
politycznych grup narodowych, te ramy organizacyjne, któr,e mogą wielce 
pożyteczną rolę w urzeczywistnieniu idei zj ednoczenia narodowych grup 
młodzieży odegrać. Sądzimy, że Arkonia ma prawo oczekiwać przyj ęcia 
jej inicjatywy zjednoczeniowej na terenie korporacyjnym z tynl zaufaniem 
jakie jest tu niezbędne. Brak czynnego zaangażowania Arkonii w której­
kolwiek z grup politycznych, niezłomna wierność idei narodowej, przodu­
jąca rola w dziele organizacji polskiego ruchu korporacyjnego, oto tytuły 
do tego zaufania. 

Pierwsze nasze posunięcie na terenie zewnętrznym, to zaproszenie 
naj wybitniej szych działaczy korporacyjnych, będących jednocześnie dzia-
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laczanl1 czynnymi wszystkich grup politycznych młodego narodowego po­
kolenia, do wspólnych rozmów nad sprawą zj,ednoczenia wszystkich grup 
narodowych młodzieży. Inicjatywa nasza napotkała w tym zespole na przy­
jęcie jednomyślnie przychylne. Zespół ten, po pierwszym 'odbytym posie­
dzeniu, rozpoczął ożywioną działalność. Znany był odtąd pod nazwą Kon­
wentu Seniorów. W łonie Konwentu Seniorów powstała myśl zapoczątko­
wania pracy zjednoczeniowej na terenie młodzieżowym przez podpisanie 
wspólnej odezwy skierowanej do akademików - narodowców. Treść ode­
zwy jest umieszczona w dalszej części biuletynu. Odezwa ta została wy­
drukowana prz,ez większość dziienników:z Polską Zbr,ojną j, Warszawskim 
Dziennikienl Narodowym na czele. Inicjatywa nasza samoczynnie rozsze­
rzała ramy działalności. Obok idei zj ednoczenia wszystkich dotąd poróż­
nionych grup młodzieży narodowej, sama z siebie, naturalną koleją rzeczy, 
wypłynęła idea odnalezienia wspólnych akcentów braterskich pomiędzy 
młodzieżą narodową i annią. Szczerze mówiąc nie było tu czego konsolido­
wać: Nigdy 11lłodzież nie była skłócona z mundurem, nigdy żołnierz nie miał 
konfliktu ze studentem. A przecież mimo to, aż do Komerszu Arkonii, 
rzec można, że zapoznawano tę oczywistą łączność duchową, jaka istnieć 
musi POllliędzy jednolitym młodynl pokoleniem, a Arlnią i j ej Wodzem. Za­
pOlllinano o tych skarbach entuzj azmu, jakie w dus:.y każdego Polaka, 
a młodego Polaka w szcz'ególności, wyzwalają s:ięzawsze, gdy tylko zadrga 
struna sentymentu woj skowego. 

Znając dobrze rzeczywiste węzły łączące młodzież narodową i Armię, 
docenialiśmy wagę wychowawczą manif.estacyjnegQ ujawnienia tego. Po­
stanowiliśmy podjąć próbę urządzenia takiej podniosłej manifestacji: ze­
brać na zewnętrznym Komerszu Arkonii przedstawicieli wszystkich korpo­
racyj warszawskich i wszystkich grup młodzieży narodowej i zaprosić na 
ten Komersz Naczelnego Wodza. 

Naczelny Wódz raczył przyjąć zaproszenie. Dzięki temu wielkiemu 
aktowi zaufania ze strony Naczelnego Wodza Komersz LVIII-lecia Arko­
nH urósł do rozmiarów niezwykłych : ukryta nieśmiała, niewidoczna dla nie­
których prawda, że nic nie dzieli i dzielić nie może Polskiej Armii Narodo­
wej, z polską młodzieżą narodową została ujawniona i stwierdzona niezni­
szczalnym dokumentem. 

T.! .W. 

III III III 
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LIST FILISTRÓW KORPORACYJ DO IvlŁODZIEZY 
O ZGODNY MARSZ KU POLSCE NARODOWE}. 

Niżej podpisani filistrzy polskich korporacyj akademickich w Warszawie, którzy 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat opuścili mury wyższych uczelni - uznali za swój na­
rodowy, z najgłębszych interesów Polski wypływający, obowiązek - zwrócić się z po­
niższym pismem do wszystkich akademików - Polaków, którzy v.ryzl1ają ideę narodową, 
a do młodzieży zgrupowanej w korporacjach, jako organizacyjnie im najbliższej, 
w szczególności. 

Sytuacja kraju zarówno w dniu dzisiejszym, jak i w czasokresie, który da się objąć 
przewidywaniem, jest i zapowiada się w ten sposób, że wszyscy pragnący budować 
Polskę Narodową, muszą się znaleźć ramię przy ramieniu po jednej stronie wyrasta­
jącej bariery - aby zwycięsko przeciwstawić się, grupującym się po stronie drugiej 
międzynarodov.rymsiłom żydostwa i komunizmu, wrogim etyce chrześcijańskiej - pod­
stawie życia Narodu Polskiego. 

Wszystko wskazuje na to, że komunizm rzuca maximum swoich wysiłków i pie­
niędzy, aby rozgrywkę prowadzoną na zachodzie Europy prze:nieść na ziemie polskie 
i ogarnąć je rewolucyjnym pożarem. Ten stan rzeczy obowiązuje do skupienia wszyst­
kich sił w walce o Polskę Jutra, która musi być Polska Narodowa. Niezbędne jest za­
niechanie wszystkiego, co przyczynia się do osłabienia ruchu narodowego, jedynej obok 
Armii pozytywnej i twórczej siły polskiej. 

W zgląd na powyższe każe nam z troską patrzeć na rozdźwięki wśród akademic­
kiej młodzieży narodowej. 

My, filistrzy polskich korporacyj akademickich, które jednoczyły w swych szere­
gach młodych w służbie dla idei narodowej i zawsze tej idei były wierne, uważamy, że 
w chwili obecnej jest naszym obowiązkiem publicznie głos zabrać i oświadczyć, że spory 
wśród akademików narodowców są w dzisiejszej sytuacji Polski luksusem, na który 
Polskę nie· stać. 

Zgodnie z zasadą hierarchii 'zagadnień każdy, dopiero przy końcu zamierzonej pra­
cy, może swe wysiłki kierować ku realizowaniu szczegółów. Pamiętajcie o tym przy 
budowie dzieła, o którego przyspieszenie wołają serca polskie, a które uznaliście zgod­
nie za cel swego życia, - Dzieła Polski Narodowej. 

Wspólny i zgodny marsz ku Polsce Narodowej tysiąckrotnie pomnoży wasze siły, 
na których drodze do wielkiego celu - nie będzie nikt zdolny przeciwstawić Wam 
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przeszkód. Znajdzie on ponadto szerokie echo poza młodym pokoleni.em, P?~ud:aj~c 
do służby dla Polski wiele sił dzisiaj biernych. Dlatego jest on komecznosclą zycla 
polskiego. .. . 

Inż. M. Chodakowski (fil. Arkonii), inż. W. Chyrosz (fil. WelecJl), K. Czarnocki 
(fil. Respubliki), inż. A. Daykowski (fil. Welecji), adw. J. Dorożyński (fil. ~atri~), 
E. Dowgiałło Narbutt (fil. Arkonii), W. Drozdowski (fil. Welecji), inż. W. DZlerdzle­
jewski (st. st. Jagiellonii), B. Gałęzowski (fil. Respubliki), inż. St. Gołębiowski (fil. 
Chrobacji), T. Goutt (fil. Montanii), adw. K. Grendyszyński (fil. Patrii), inż. J. Fedo­
rOvv"lcz (fil. Patrii), mgr. S. Froelich (fil. Sarmatii), adw. S. Kuhnke (st. st. Jagiello­
nii), Z. Krzemiński (fil. Arkonii), mgr. S. A. Makowski (fil. Sarmatii) , inż. J. Muchar­
ski (fil. Welecji), dr. Z. Okniński (fil. Patrii), R. Olszewski (fil. Welecji), inż. H. Pan­
kiewicz (fil. Sarmatii), inż. arch. A. Paprocki (st. st. Jagiellonii), adw. J. Pączkowski 
(fil. Aquilonii), adw. S. Peszyński (fil. Sparty), H. de Phull (st. st. Jagiellonii), inż. 
Z. Przedpełski (fil. Arkonii), inż. M. Reklewski (st. st. Jagiellonii), J. Roykiewicz (fil. 
Welecji), inż. S. Rudowski (fiL Sarmatii), adw. L. Rudowski (fil. Sarmatii) , L. Sła­

wiński (st. st. Jagiellonii), K. święcicki (st. st. Jagiellonii), adw. S. Tur (fil. Patrii), 
inż. T. Wędrowski (fil. Arkonii), inż. J. Woyciechowski (fil. Arkonii), adw. M. Zem­
brzuski (fil. Sarmatii). 

Sprawozdanie z przebiegu komerszu drukujemy na podstawie "Podbipięty" z 20 
maja, jaka najwierniej oddające przebieg tego doniosłego wydarzenia. (Red. 
biulet.). 

HISTORYCZNY KOMERSZ. 

Już od pierwszej chwili wszyscy zaproszeni na LVIII Komersz Arkonii zauważyli 
sprawność technicznego zorganizowania tej manifestacji: wszędzie panuje idealny ład, 
każdy zajmuje wyznaczone sobie miejsce, wszystko odbywa się punktualnie, składnie, 
według starannie obmyślonego planu. 

W wielkiej sali Resursy Obywatelskiej zastawiono stoły, ale zanim zasiądą przy 
nich zgromadzeni koporanci, oczekują najpierw na przybycie i powitanie Marszałka 
śmigłego-Rydza i jego świty. 

Wśród tych czterystu z górą przedstawicieli świata korporanckiego (Arkonów 
wraz z zaproszonymi gośćmi z Polonii, Welecji, Sarmacji, Jagiellonii, Patrii, Aquilonii, 
Respubliki, Sparty, Varsovii, Grunwaldii, Coronii, Filomatii, Ostoi, Maltanii, Montanii 
i Iuventii), zauważyłem gromadę całą przyjaciół i znajomych, młodszych i starszych, 
którzy w życiu akademickim Polski powojennej odgrywali lub odgrywają jeszcze kie­
rowniczą rolę. 

Oto dawny prezes Naczelnego Komitetu Akademickiego, Aleksander Heinrich obok 
"pienvszego" - niegdyś - "studenta świata", prezesa Międzynarodowej Konfederacji 
Studentów (C. L E.). Jana Pożaryskiego. Oto Janusz Rabski - za moich czasów prze­
wocJniczący Bratniej Pomocy S. U. W. i Zbigniew Stypułkowski, pierwszy kierownik 
stołecznego wydziału młodych Obozu Wielkiej Polski, późniejszy poseł Stronnictwa N a­
rodowego z okręgu podlaskiego. Oto jeden z naj starszych prezesów Młodzieży Wszech­
polskiej, organizator ruchu narodowego wśród studentów jeszcze w czasach okupacji 
niemieckiej, Wacław Drozdowski rozmawia przy jaśnie z jednym z ostatnich spośród 
narodowców więźniem Berezy, młodziutkim Hagmajerem... Nie sposób zresztą wyli­
czać wszystkich uścisków dłoni, serdecznych powitań ze starymi, od lat nieraz nie 
oglądanymi towarzyszami z lat akademickich ... 

O godz. 20 m. 15 zjawia się Marszałek śmigły-Rydz. Jest uśmiechnięty. Od 
pierwszej chwili ujmuje prostotą swego obejścia. Wita się z kuratorami Arkonii (prof. 
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Achmatowiczem i prof. Skotnickim) i z członkami konwentu seniorów korporacyj war­
szawskich. Oczy wszystldch zwracają się też ku gen. Andersowi, jednemu z wycho­
wanków Arkonii: jeneralski mundur przepasany wstęgą korporancyjną i korporancki 
dekiel na głowie wyglądają znakomicie, sprawiają wrażenie jakieś wyjątkowej wprost 
swojskości i bliskości współżycia. 

My tymczasem zasiadamy przy oddzielnym stole, do którego nielicznych nie-kor­
porantów swoich przyjaciół zaprosił jeden z głównych organizatorów komerszu, inż. 

Tadeusz W ędrowski. Możemy teraz oglądać z góry całą salę. 
- Ciekawa rzecz - odzywa się jeden z moich sąsiadów - znajdujemy tutaj 

przedstawicieli wszystkich chyba kierunków, nie widzę tylko... Związku Młodych Na· 
rodowców ... 

Marsz. śmigły-Rydz zasiada na fotelu prezydialnym, jako przewodniczący hono­
ro\\ry, naprzeciwko niego jako przewodniczący faktyczny, filister Arkonii inż. Wojcie­
chowski, jeden z przywódców ruchu korporacyjnego w pierwszych latach powojennych, 
wybitny działacz OWP i Stronnictwa Narodowego na terenie Włocławka. 

Wśród obecnych przy stole starszych filistrów Arkonii znajduje się między inny­
mi, b. wicemarszałek Sejmu z ramienia Stronnictwa Narodowego, ks. Seweryn Cze­
twertyński. 

Wkrótce po zasięściu do stołów rozpoczyna się seria przemówień, przeplatanych 
splewami. Pierwszy mówi sędziwy prezes związku filistrów "Arkonii" inż. Langner, 
po czym bez przerwy jui zabierają głos przedstawiciele młodszego, powojennego poko­
lenia akademickiego. Przemówienia ich cechuje ogromna jednolitość poglądów i pełna 
godności szczerość. Obok gorących,· serdecznych stwierdzeń przywią.zania do armii, 
zjawiają się i słowa krytyki dzisiejszych stosunków w Państwie, owych bolesnych pa­
radoksów polskiego życia, których dalsze trwanie jest absolutnie niemożliwe, jeżeli 

chce się dojść do rzeczywistej normalizacji życia politycznego w kraju. 
Pierwszy zabiera głos filister Arkonii, adw. Tytus Wilski. Mówi energicznie, ze 

swadą. Podajemy parę dłuższych urywók z jego przemówienia: 

PRZEMóWIENIE PRZEDSTAWICIELA ARKONU 

ADW. TYTUSA JERZEGO WILSKIEGO. 

Panie Marszałku! Koledzy! 

Zabierając głos imieniem Arkonii na Komerszu dzisiejszym pragnąłbym przed­
stawić Tobie, Panie Marszałku, i wszystkim zebranym gościom prawdziwe oblicze Ar­
konii. Mógłbym w tym celu mówić o wszystkich szczegółach wewnętrznego życia na­
szego Stowarzyszenia, o całej jego teraźniejszości i przeszłości. Wierzę jednak, że bez 
długich i nużących opowiadań, Komersz dzisiejszy potrafi dać wierny obraz Arkoń­
skiej więzi wewnętrznej, łączącej nas wszystkich w jedną jakby-rodzinę zdyscyplino­
waną i zwartą, przechowującą tradycje z których jesteśmy dumni. Dlatego ograniczę 
się do podkreślenia jednego tylko szczegółu w tym obrazie, tak bardzo wymownego: 

Oto przy stole komerszowym siedzą obok siebie w szczerej zażyłości,· od najstar­
szych do najmłodszych, przedstawiciela pięćdziesięciu ośmiu roczników akademickich 
od roku 1879 do roku 1937. Harmonia, wzajemne zrozumienie pomiędzy czcigodnym 
sędziwym członkiem założycielem, a najmłodszym kandydatem, jest zupełna. Prawi­
dłem tej harmonii jest pełne zaufanie rządzące tym stosunkiem starszego i młodszego, 
stosunkiem w którym jest tak wiele koleżeństwa, a tak mało poufałości. 

1. Dlaczego Arkonii nie jest znany ten t ypowy, z każdym pokoleniem się odna­
wiający konflikt starych i młodych? - Odpowiedź prosta: istotą stosunku pomiędzy 
sędziwym filistrem a młodym akademikiem nie jest tu zestawienie starości i młodości. 
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To co im jest wspólne, to właśnie przeżycia młodości, przeżycia z dnia dzisiejszego 
u jednego, z dnia \vczorajszego u drugiego. Wierność ślubowaniom i ideałom z czasów 
akademickich jest tutaj łącznikiem. Zaufanie i braterstwo sprawia, że starszy filister 
patrząc w oczy Arkona-akademika, odczytuje w nich odpowiedź na proste pytanie : ja­
kie byłoby moje miejsce, jakie myśli mnie-by ożywiały, gdybym był synem najmłodsze­
go pokolenia. 

Rytmiczny przypływ rokroczny, wraz z nowym coetusem kandydatów, nowej fali 
młodych, \vyklucza powsta,,;anie pomiędzy starszymi i młodszymi dystansu nieporozu­
mienia. Granatowo-biało-zielony kwiat, zasadzony ręką założycieli Arkonii w 1879 r., 
dlatego jest i dziś pełen życia i świeżości barw, że przez te 58 lat rokrocznie był zasi­
lany życiodajnym strumieniem czerpanym z nowej fali młodości. 

Inny byłby obraz Arkonii, gdybyśmy przypuścili, że zarządzeniem losu .dopływ 
nowych coetusów ustał naprzykład 20 lat temu. Arkonia bez młodzieży byłaby złama­
na troską o to, że nadejdzie ch\vila, w której sztandar naszego Stowarzyszenia wypa­
dłoby złożyć do grobu "\\Taz z ostatnim spośród żyjących Arkonów. f Ale nie tylko tros­
ka o przyszłość byłaby bolesna. Obraz teraźniejszości byłby zgoła inny: granatowo­
biało-zielony kwiat, dziś tak żywy i młody, przechodziłby okres więdnięcia. Pomiędzy 

zespołem filistrów, a dniem dzisiejszym nie byłoby łączników żywych, jedynie zdolnych 
prawdziwą łączność i harmonię stworzyć. 

II. W społeczeństv;>ie naszym istnieje konflikt pomiędzy ideologią zwaną niepo­
dległościową, a ideologią zwaną narodo\vą. Nie jest to konflikt starych i młodych. 
Każda z tych ideologii, to owoc entuzjazmu i pragnienia czynu młodzieży. Konflikt 
ich obecny, to konflikt młodych dnia wczorajszego z młodymi dnia dzisiejszego. 

Młodzi dnia wczorajszego założyli kiedyś korporację polityczną pod nazwą obo­
zu niepodległościowego. Do korporacji tej, z przyczyn których ustalanie nie jest ani 
łatwe ani potrzebne, blisko dwadzieścia już lat temu, ustał dopływ nowych roczników. 
Korporacja ta przyjęła zasadę organizacyjną gromadzenia w różnych stowarzyszeniach 
i związkach tych, którzy byli współuczestnikami pewnych wydarzeń przeszłości. Zna­
komita \..,>iększoŚć nazw tych związków zaczyna się od słów "byli uczestnicy" co z góry 
przesądzało, że lista możliwych członków jest zamknięta faktyczną klauzulą. wieku. 
Gdy po ugruntowaniu swych wpływów w Państwie Korporacja ta zatroskała się bra­
kiem młodych uzupełnień, pokusiła się o zdobycie rządu dusz nad młodzieżą. W bra­
ku żywych kontaktów, użyła metody autorytatywnej: bezwzględne represje w stosun­
ku do opornych jednostek i stowarzyszeń, łamanie silnych, zyskiwanie akcesu nielicz­
nych słabych, oto historia usiłowań w tym kierunku, będąca jednocześnie historią nie­
powodzeń. 

Młodzi dnia dzisiejszego, młodzi powojennych roczników akademickich, w swej 
olbrzymiej większości znajdują się w szeregach innej korporacji pod nazwą obozu na­
rodowego. Korporacja ta gromadzi zespoły młodzieży patriotycznej i gorą.cej, wycho­
wując ją w ideologii nowoczesnego nacjonalizmu polskiego. 

Między dwoma korporacjami \"znosi się mur niechęci i nieporozumień. Wiele 
sprzeczności ideologicznych straciło na swej aktualności, ale mur niechęci i nieufności 
nie rozsyp1,lje się. 

Rzeczywistością chwili jest trwający dotąd ten konflikt ideologiczny. 

III. Jest w Polsce korporacja, założona przed stuleciami, w której na przestrzeni 
wieków nie zaistniał konflikt pomiędzy starszymi i młodzieżą. Narodziła się z ducha 
młodości dziesiątek wieków temu i żywiła zapałem, miłością i krwią kolejnych roczni­
ków młodzieży. Pokazuje nam dziś ona swe wspaniałe oblicze rzeźbicme w granitowej 
skale przeciwności przez nieprzerwane coroczne rytmiczne uderzenia nowych fal mło­
dości. ~d n:rodzin P~llstwa J.\.Ii.eszka I, po przez dni chwały i klęski, po przez Grun­
wald, Wleden powstal1la, Cud WIsły, Korporacja ta, Armia Nieśmiertelnej Rzeczpospo-

8 

litej gromadzi w harmonijnej jedności żołnierzy czynnych i rezerwy, ze wszystkich 
młodych roczników: tych co dzis są młodzi i tych co młodymi byli wczoraj. 

Nie istnieją i nie mogą istnieć wewnętrzne konflikty w łonie tej korporacji. Cho­
ciażby istniał po dziś dzień konflikt pomiędzy ideologią, która wydała Naczelnego Wo­
dza, a ideologią w której wzrastają młode szeregi służby czynnej i rezerwy, nie mogą 
istnieć prawdziwe przeszkody w osiągnięciu zupełnego zrozumienia się pomiędzy N a­
czelnym Wodzem, a tymi, którzy stanowią Jego główną siłę z pierwszego dnia mobili­
zacji. 

Absolutna wiara. w to, jest duszą dzisiejszego zgromadzenia. W atmosferze tej 
wiary musi znaleźć początek dzieło. pokoju wewnętrznego między Polakami. 

Wiarą tą ożywiony, dumny i szczęśliwy, wyrazaJąc wspólną naszą miłość do 
armii, zwracam się do Was, Koledzy! - Hetman Wielki Korony i Litwy, dzisiejszy 
gość Arkonii i całej młodzieży korporacyjnej, Marszałek Edward śmigły-Rydz I!.iech 
nam żyje! 

Z kolei zabiera głos filister Welecji, red. Wacław Drozdowski. Wszy~cy słuchają 
go z uwagą. To mówca urodzony. Ma dar bezpośredniości, którym chwyta odrazu za 
serca słuchaczy. Przemówienie jego krótkie i jędrne zamieszczamy w całości. 

Panie Marszałku! 

Koledzy! 

MOWA RED. W. DROZDOWSKIEGO. 

Tak już jest na świecie, że jedną z najcenniejszych legitymacyj dla każdej korpo­
racji jest jej dawność i jej tradycja. To są rzeczy cenne dla każdego związku i cywil­
nego i wojskowego; dla takiej korporacji, jak Arkonia i dla takiej wielkiej i szanow­
nej, do której my wszyscy należymy, a której imię - Naród Polski. 

Tradycja ideowa Arkonii nie wszystkim jest znana. Jej źródłem i kodeksem była 
deklaracja ideowa, uchwalona w roku 1881 na wniosek ś. p. kolegi Stefana Kozłowskie­
go. Kodeks ten przez lat 40, bo do roku 1921 był tajnym kodeksem ideowym Arkonii. 
Według tego kodeksu kształcono każdego Arkona na dobrego Polaka. Gdy w roku 
1921 Arkonia przyjęła założenia ideologiczne uchwalone przez Związek Polskich Kor­
poracyj Akadęmickich, jej kodeks ideowy, chowany w tajemnicy przed wrogami Naro­
du Polskiego został ujawniony i okazało się, że, pominąwszy konieczne różnice, wyni­
kłe ze zmian w położeniu politycznym Polski po odzyskaniu niepodległości, duch służ­
by dla Ojcz~zny był w obu kodeksach jeden i ten sam. 
. Ludzie, wychowani w stosunkowo małym światku, jakim są korporacje, ale. cenią­
cy ciągłość swoich tradycyj i przywiązani do nich mają ambicję, aby i ta wielka kor­
poracja, jaką jest Polska, miała też swoje tradycje i też była do nich przywiązana. 
I nikt chyba nie wątpi, że my, z małego światka naszych organizacyj korporacyjnych, 
pragniemy w życiu tej wielkiej korporacji, jaką jest Polska, oddychać tymi samymi 
ideałami, w których wychowaliśmy się i w których kształtowaliśmy swój światopogląd. 

Powiedzmy sobie p;:Lrę słów o naszej ideologii. 

Dla nas Państwo jest prawną organizacją Narodu polskiego. Z tego wynika, że 
tylko Naród Polski może być gospodarzem na swojej zielni. Prócz niepodległości po­
litycznej, którą osiągnęliśmy dzięki wojnom, musi Naród Polski posiadać niepodległość 
gospodarczą, to znaczy, że on przede wszystkim jest uprawniony do czerpania korzyści 
z ziemi, bogactw naturalnych i ich obrotu i w tych rolach nie może być ograniczony 

. przez obcych, ani przez nich wyręczany. 



Armia jest organizacją sił narodu a dla nas szkołą karności obywatelskiej i po­
świecenia dla Ojczyzny. 

. To sa nasze zasadnicze założenia ideologiczne. Zdajemy sobie sprawę, że do 
wprowadze~ia ich \v życie nie wystarczy, gdy wszyscy w Polsce powiedzą. sobie: "jes·­
teśmy tego samego zdania". Polska tylko wtedy będzie mogła być taką, jak my tego 
chcemy, gdy wszyscy, którzy dążą do tego samego celu będą mieli do siebie pełne zau­
fanie. 

Wracam znowu do naszego małego światka. Znajdują się w nim ludzie należący 
do różnych, czasami 'nawet współzawodniczących ze sobą grup politycznych, ale nie 
znajdzie się takich, o których można powiedzieć, że nie mają do siebie wzajemnego 
zaufania, bo nie \volno wśród nas używać metod fałszu,. obłudy i podstępu. Dobrze 
się z tym czujemy i nic dziwnego, że ambicją naszą jest, aby ten sam duch zapanował 
w tym '\Vielkim naszym świecie, jakim jest Polska. 

Tę atmosferę osiągnęliśmy dzięki temu, że budowaliśmy nasz mały światek na 
zasadach swojskości, unikając ludzi obcych nam rasą i tradycjami rodzinnymi. Na 
szczęście na tych samych zasadach zaczyna się dziś budować życie polskiego społe­
czeństwa. 

Niema w Polsce instytucji bliższej naszemu sercu, sercu korporantów - żołnierzy, 
jak Armia Polska. Węzły swojskości z tą instytucją - to ju~ nasza tradycja i to dro­
ga tradycja. To też pierwsza uroczystość korporacyjna w Polsce, na której obecny jest 
Naczelny Wódz Wojska Polskiego, to dla nas, korporantów, dzień szczególnie radosny 

szczególnie uroczysty. 
Arkonia, na której kwaterze wypadła pierwsza gościna Szefa Polskiej Armii, 

Vivat, crescat, floreat! 

Mówi następnie p. Aleksander Heinrich, jeden z głównych organizatorów i przy-:­
wódców młodych pokoleń akademickich w Polsce odrodzonej. Przemówienie jego za­
mieszczamy również in extenso; 

Panie Marszałku, 

Koledzy; 

MOWA AL. HEINRICHA. 

Czynem zadoh.'Umentowało swój stosunek do Armii młode. narodowe pokolenie in:­
teligencji polskiej. Czynem i krwią. 

Rok 1918. - We Lwowie odbywa się pierwszy Zjazd ogólny Polskiej Młodzieży 
Akademickiej. Zjazd, który nie został skończony, gdyż wszyscy jego uczestnicy z sal 
obrad udali się na pole walki, o zawsze drogi polskiemu sercu Lwi Gród. . 

W Warszawie wiece - tłumne wiece akademickie, gdzie zapadają jednomyślne 
uchwały, postanawiające wstąpienie do armii. Akademik rzuca książkę i chwyta za 
karabin. Powstaje w Warszawie Legia akademicka, która. 13 grudnia 1918 roku skła-. 
da ślubowanie na wierną i ofiarną służbę Ojczyźnie. 

Pierwszy chrzest bojowy otrzymała Legia już w styczniu 1919 r. Walczy dzielnie 
pod Rawą Ruską, zdobywa Żółkiew i Kulików - bojem leśnym pod Hamulcem, otwie­
ra sobie drogę do Lwowa, który w dniu 10 stycznia 1919 r. z entuzjazmem. wita 
w swych murach przybywającą pomoc studentów żołnierzy. 

A potem uczestniczą. studenci w całej niemal kampanii wschodnio-małopolskiej 
aby w dniu 8 lipca w znacznie zmniejszonym składzie wrócić do stolicy. 
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Półroczny okl'es walk toczonych przez Legię Akademicką nazwał Jedne z jenera­
łów "pasmem bohaterskich czynów", a inny dowódca stwierdził, że zawsze można było 
liczyć na jej niezawodną dzielność. 

Niezależnie od udziału w Legii Akademickiej - studenci walczą. we wszystkich 
formacjach wojskowych i na wszystkich frontach. A po powrocie z pola walki na nie­
jednej piersi studenckiej błyszczą. Krzyże "Virtuti Militari" i Krzyże Walecznych. 

Następną piękną. kartę bohaterstwa studenta polskiego, jest rok 1920, rok, w któ­
rym znów wszyscy studenci wstąpili jako ochotnicy do Armii. 

To też nic dziwnego, że kult dla sztandaru wojskowego wśród szerokich rzesz 
młodzieży akademickiej jest wielki. 

Młode pokolenie, które na polach bitew walczyło o istnienie i granice Polski, ro­
zumie wartość ofiary krwi i chyli czoła przed krwią dla Polski przelaną bez względu 
na to kiedy i w jakich formacjach krew ta przelana została.· 

A udział młodzieży korporacyjnej warmii w pierwszych latach niepodległości 
Państwa Polskiego, - udział ten wyraża się procentem 100. 

Wszak większość obecnych na dzisiejszym Komerszu Filistrów, to oficerowie re­
zerwy, którzy szczycą się tym, że brali udział w walkach o Polskę. 

Powrót wojska do studiów wyższych nie oznaczał bynajmniej zerwania z zasada­
mi, będącymi podstawą wychowania żołnierskiego, które prowadzi do zdobycia cnót 
rycerskich: honor, wierność idei - zdolność do największych poświęceń i całkowita bez­
interesowność w pracy dla Polski - oto hasła, które przyświecały i nadal przyświecają 
młodemu pokoleniu. 

W dzisiejszej wojnie walczą nie armie, lecz narody w zrozumieniu tej prawdy 
młode pokolenie kształci swe charaktery i wolę, aby mieć stalowe nerwy i stalowe ra­
miona gdy przyjdzie czas próby i gdy swe przekonania przyjdzie zadokumentować -
l'adośnie - największą. ofiarą - ofiarą. krwi. 

Ale entuzjazm dla armii jest nietylko wynikiem podziwu dla jej bohaterskiej 
postawy - lecz również wypływa on ze zrozumienia tej prawdy, że "Państwo Polskie 
powinna być organizacją Zbrojną Narodu", w którym duch żołnierski przenika Naród, 
a duch narodowy Armię" - służba zaś wojskowa stanowi zaszczytny obowią.zek każde­
go Polaka i niezbędny etap wychowania narodowego. 

Młode pokolenie ma dla armii uie .. tylko podziw, - lecz głęboki szacunek· i uzna­
nie dla olbrzymiej pracy wychowawczej, jaką armia spełnia w okresie pokoju dla dobra 
Narodu i Państwa Polskiego. 

J ak głębokie jest zaufanie dla armii w młodym narodowym pokoleniu inteligencji 
polskiej, stanowiącej naturalne przywództwo całego młodego pokolenia Polski, dowo':' 
dzi fakt, że zaufania tego nie zdołały zniweczyć pe\\"l1e czynniki w Państwie, które nie 
rozumiejąc wartości młodego pokolenia, jedną miały tylko wobec niego postawę -
represje. 

.Młodzież polska, jako młodzież Narodu rycerskiego, mającego wielkie tradycje 
bohaterstwa i wiele w swej historii kart chwały wojennej, - z chwilą zetknięcia się 
z mundurem żołnierza ma dwa uczucia: uczucie dumy narodowej i miłości sztandaru 
\Nojskowego. 

W ręce Wodza Naczelnego wznoszę toast: 

Armia Polska niech żyje! 

Po nim, z kolei zabiera głos przedstawiciel uajmłodszych, studiujących jeszcze 
w tej chwili. na wyższych uczelniach, członek czynnej Arkonii p. Kazimierz Bogusław­
ski. Oto kilka urywków z jego mowy: 
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MOWA K. BOGUSŁAWSKIEGO. 

Nie chcę tu szczegółowo omawiać, wszystkich smutnych wypadków, które się 
w życiu Rzeczypospolitej Akademickiej wydarzyły i analizować ich głębokich przyczyn. 

Ograniczam się do wyrażenia poglądu, że zarówno nowa Ustawa Akademicka 
jak i wprowadzenie jej w życie, były główną przyczyną i źródłem istniejącego dziś 

rozdźwięku. 
W chwili obecnej konflikt młodzieży akademickiej z jej zwierzchnikami, przybie~ 

ra na sile, co w konsekwencji musi się odbić ujemnie na spoistości wewnętrznej siły 

Narodu. 
Młodzież akademicka, świadoma tych smutnych konsekwencyj, szczerze pragnie 

powrotu dawnych nastrojów panujących w społeczności akademickiej i rozwiązania 
szkodliwego konfliktu. 

Problem ten w chwili tragicznego napięcia, wywołanego decyzją zawieszającą 

działalność Bratnich Pomocy, może znaleźć dwa rozwiązanja. 
Jedno rozwiązanie, które może pchnąć młodzież, wbrew jej własnej woli, w odmę­

ty anarchii i podziemia, gdzie w rezultacie grozi jej uleganie czynnikom niepowołanym, 
tak trudnym do rozeznania. 

Drugie rozwiązanie, to przywrócenie tradycyjne "Pax Academica". 

Młodzież akademicka nie może się wyrzec, ani zasady zrzeszania się w związki 
ideowe czy samopomocowe, traktując je, jako instytucje wychowawcze, będące niezbęd­
nym uzupełnieniem studiów, jak również nie może się WYrzec d~robku organizacyjnego, 
zwłaszcza tak świetnego, jakim poszczycić się mogą Bratnie Pomoce. 

W myśl . zeszłorocznych ślubowań Jasnogórskich "Według wiary naszej rządzić 
się będziemy w życiu naszym osobistym, rodzinnym, społecznym, narodowym i pań­
stwowym". Religia katolicka nakazuje nam czynić 'pokój. 

Dla tego, z pośród dwóch rozwiązań, jedno tylko odpowiada gorącym pragnieniom 
naszych serc. Droga do niego jest prosta i łatwa, lecz niestety całkiem odmienna od 
drogi po której toczą się wypadki ostatnich miesięcy. 

Z kolei wygłosił przemówienie pełne głębokiej treści fil. Jerzy Zaborski, prezes 
konwentu "Polonii" na temat "Od filaretów do korporacji oraz fil. inż. dePhulI, który 
powiedział między innymi: 

l'WSZYscy zdajemy sobie sprawę, że armia polska po za swym zadaniem militar­
nym jest jednocześnie najbardziej powszechną, najszerzej ujętą instytucją wychowaw­
czą narodu. 

Polskie korporacje akademickie uznają za swój najwyższy. cel i zadanie wycho­
wanie i przygotowanie do pracy nie tylko szeregowców ale i oficerów przyszłego kor~ 
pusu pracy społecznej w Polsce. Jako takie jednoczą w swych organizacjach młodzież 
naj goręcej nacjonalistyczną w szlachetnym zrozumieniu tego słowa. Korporacje polskie 
pojmują, że Polska, o ile ma ostać się naciskowi zewnętrznemu i wewnętrznemu to 
musi być bezkompromisowo Polską nacjonalistyczną. ' 

W młodzieży naszej leżą wielkie siły i wielkie możliwości i jest doprawdy trwo­
nieniem tej siły, jest marnotrawstwem, na które Polski nie stać, pozostawianie tych 
sił po za nawiasem, zamiast je użyć właściwie przy tworzeniu potęgi narodu i państwa 
polskiego" . 

Wreszcie inż. Tadeusz Wędrowski w krótkich lecz pięknych słowach mówił o zna .. 
czeniu przyjaźni: 

"Zobaczyliśmy, iż poprzez przekopy pobudowanie czy to przez przypadek, czy też 
przez złą wolę, rozgradzające jednakowo dobrych patriotów - jednakowo wyznających 
zaszczyt służenia ojczyźnie, jako zaszczyt najwyższy, a obronność granic, jako obowią­
zek najświętszy - jedynie zgodę zbudowac może - proste słowo uczciwego żołnierza. 
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Wartość przyjaźni arkońskiej bliska jest wartości przyjaźni żołnierskiej. Zro­
dziła ona zaufanie, którego starczyło na to, aby do młodzieży akademickiej przyszedł 
N aczelny Wódz". 

Ostatni zabrał głos marsz. śmigły-Rydz. 

Wódz naczelny armii polskiej mówi powoli, z namysłem, staralmie odwa~ając każ­
de wypowiedziane słowo. Przemawia płynnie, bez jakichkolwiek efektów oratorskich. 
W głosie brzmi decyzja i szczerość. Wszyscy obecni słuchają z zapartym oddechem. 

Aczkolwiek mowa marsz. śmigłego-Rydza podana już została do wiadomości przez 
prasę codzienną, przytaczamy ją na tym miejscu raz jeszcze dla pełności obrazu i jako 
ważny dokument polityczny: 

MOWA MARSZ. śMIGŁEGO-RYDZA. 

Moi Panowie! 

Pomimo, że świeżo przebyta operacja gardła nie bardzo mi na to pozwala, nie 
mogę oprzeć się pragnieniu powiedzenia do was kilku słów. 

Przede wszystkim chcę wam podziękować za zaproszenie mnie i danie mi możno­
ści spędzenia z Wami paru chwil. 

Na całość wyrazu i atmosfery waszego komerszu składają się wielorakie ele­
menty. Obrędowość i tradycja, do której słusznie przywiązujecie tak wielką wagę, 
a o której wartości tak dobrze wiemy my, żołnierze, którzy musieliśmy odbudować 

przerwaną żołnierską tradycję polską - te elementy zbliżają was do wojska. 

Pieśni wasze zawierają w sobie pierwiastki niefrasobliwe, wesołości i radości, tak 
związane z młodością, ale poza tym są w nich tony, zahaczające o ważne zagadnienia, 
których znaczenie jest nieprzemijające. 

Wreszcie przemówienia wasze w sposób wyraźny poruszyły pewne ważne kwestie 
dzisiejszej Polski. 

Jak w życiu, sprawy frasobliwe splatają się z niefrasobliwymi. To jest natural­
ne. Trzeba tylko umieć dla każdego z tych elementów wyznaczyć odpowiednie miejsce 
i odpowiednią rolę. Gdy się tego nie potrafi - ma się zmarnowane życie. 

W nawiasie dodam, że właśnie te sprawy frasobliwe, inaczej mówiąc - ważne 

i trudne, wywołują w męskiej duszy najwięcej radości i dumy. Ja mogę o tym mówić, 
dlatego też chcę frasobliwym sprawom poświęcić chwilę w moim dalszym przemó­
wieniu. 

Z głęboką radością słuchałem słów, zwracaj.ących się do armii, a świadczących 
o . zrozumieniu wartości cnót żołnierskich i ważności żołnierskości narodu. Jestem głę­
boko przekonany, że w piersiach waszych bije dzielne żołnierskie serce i że wszyscy 
spełnilibyście .dobrze obowiązek żołnierski, gdyby trzeba było wrogów zagrodzić drogą, 
prowadzącą do naszej Ojczyzny. Jednak w tej chwili żyjemy w okresie pokojowym 
i ten okres musi Polska wykorzystać, aby się stać silną i potężną. 

Wierzę, że Naród Polski ma przed sobą wielką przyszłość. A jeżeli tak jest -
to Polacy mają do odrobienia wielką robotę. W tej robocie inteligencja polska ma du­
żą rolę do spełnienia a młoda· inteligencja polska swą siłą dynamiczną, entuzjazmem, 
temperamentem może stworzyć wielkie dzieło. 

A należy pamiętać, że ten, kto pracuje i stwarza realne wartości, ma ostatecznie. 
rację, a nie ten, kto tylko obserwuje. 

Jestem przekonany, że praca w Polsce znajdzie się dla każdego, kto odpowiednio 
przygotowany charakterem i umysłem ma chęć do tej pracy. 
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Moi Panowie, - przyszedłem tutaj nie tylko po to, aby spędzić wśród was kilka 
przyjemnych chwil i przypomnieć sobie młode lata, lecz przede wszystkim w tym celu, 
aby zamanifestować, iż wierzę w duszę młodzieży polskiej. . 

Głęboko ufam, że przyszłość, która jest przed wami, tej mojej wiary nie podko­
pie, ale ją wzmocni. 

O ile chodzi o moją osobę, to umiem być konsekwentny. 
Na zakOllczenie życzę Arkonii jaknajpiękniejszego rozwoju w braterskości, rycer­

skości i patriotyźmie. 
Po przemówieniu marsz. śmigłego - Rydza, bardzo gorąco przyjętym przez wszy­

stkich zebranych, zakończyła się "część oficjalna" komerszu. 
Ale nastrój radosny trwał jeszcze długo, podczas pełnej humoru "części nieofi­

cjalnej", na której marsz. śmigły-Rydz pozostał do godz. 23 min. 30. I długo w noc 
powracający uczestnicy uroczystości komentowali w rozmowach znaczenie przeżytego 
wieczoru. J. R. 

W "Polsce Zbrojnej" z dnia 20 maja ukazał się felieton trafnie obrazujący atmo­
sferę jaka panowała '~l czasie Komerszu, z którego podajemy najważniejsze 

ustępy. (Red. biuletynu). 

Jerzy Podoski. 

"GARŚĆ WRAŻEŃ Z KOMERSZU ARKONJI" 

Długie przygotowa.nia. Przedsionek, lSdlOdy i sala zatłoczone korpo­
rantami przeróżnego wieku z wstęgami" dekI.ami: o różnych kształtach l' har­
wach - szpalery, próby, kontr,ola .i ,ostatni,e nakazy ze str,o.ny kilku' orga­
ni,zatorów. W prz'edsi,onku szereg wielkiich różno.barwnych sztandarów. 
Błyszczą rapi,ery. Generał And,ers w mundurz,e z wielką szarfą Arkonii 
przez ramię, kUku filistrów, wśród nich ni,ezmilerni,e czynny~, już zachry­
pły od "uzgadniiania" i zarz·ądza.nia inżynier VV ędrowski, dellegacja czyn­
nych korporantów - ocz'ekują przyjazdu M!a,rszałka ... 

Punktualnie O> 8 w prz,edpokoju pojawila :s,ię .niewy.soka, szczupła i, tak 
hardzo j eszcz'e młoda sylwetka Marszałka. 

Znać ślady 'ostatni,o. przeby.tej dość ciężkiej operacj i, braku urlo.pu 
i wYPoczYillku. 

Pochyliły się sztaudary, odbywa ,się m'eldunek, następnie poznani1e fi­
listrów Arkonii,zgroma:dz,011ych w pierwszej .sali!, potem chwi,la rozmowy 
w pokoju, gd~ie zebrano. na wi'eczór dzis;i'ejszy szereg bHsko s.tuletnkh pa-
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miątek ko,rporacji, - Is.toły :i krzesła jeszcze z Rygi, albunlY, fot{)grafie, 
ciągły i nieprzerwany dowód siły tradycj i i spój ni, nliędzy pokoleniami. 

W wielkiiej saU, tak wypełnionej, że trudno do miejsca się docisnąć, 
rozpoczyma się tradycyjny kOlners'z ... 

M:arszafek na miejscu prezydilaln~m, na tle sztand.arów, otoczony naj­
'starszym~ filistrami, pre'zydium Arkoni,i czynnej, pr,ofesorami - kurat{)Ta-
111i korpo.racji. 

Rzut oka na z,ebr~nych, rzut ,oka wzdłuż długich stołów, tak \Skromnie 
zastawionych, bardzo dekawe i doniosłe WTiażenie nasuwa. Rysy tak róż­
ne, stroj,e róż'nor,odne, niektóre ubrania, bynajmniej nie wieczorowe har­
wąi kroje,m, wyraźni'e' dowodzą, że ich właścióele nie rozporządzają tynl 
obfitym 'zas'obem strojów, jakich wynlaga życi,e to.warzyski,e zamożnego 

int'e1ig·enta. A j'edllla;k uderza, jakaś nieuchwytna, a tak oczywista jedno­
Ut.oŚć. Może jednolitość eelów, idei, spo.sobu lnyśleuia, zasad, a mo.że tylko 
j€dnolitość uczuć - wi'elki,e,a bardzo życzliwe ·ocz,ekiwanie tego, co przy­
niesie, przebieg z,ebrania:. 

M·owy? Dużo uczdwy.ch słów, dużo zupełnie jasITlych akcentów, ale 
wszy.stld:e ubrane w podziwu godną szatę umiarkowani:a i taktu, dzięki 

której znać p~zewagę 'zrozumienia powagi chwili i ko.nieczności rozwagi 
nad temperam.ent'em i prze1mnaniaan:i" a prz.eci€ż mÓ"wili prz·edstawi.ciele 
większo.ści grup narodowych na wyżs,z;y,ch ucz'elniladl. W jednej. dzi,edzi­
nie tylko żadnych hamulców l1i,e' było, gdyż były oOn,e zupehu,e ni.epotrzeb­
ne - W dzi,edzi:nie wyraż'eni,a .sp ój nil idetOwej z armią i ,szacunku dla niej, 
.szacunku ześrodkowanego dookoła .osoby Nacz'elnegoOl Wodza. 

W jednej z mów były .sławo. uaroku osobistym i ,o cZTującym uśmie-: 
chu. I w tej ·chwiIi, na bardz·o już z·męczonej długi'm siedz·eniem w dusz-:­
nej .sali twarzy Mar,szałka powoli, bardzo. Skr01l1ni,e ·i, jakby ostrożni,e' poj a­
wił się ten uśmi'ech ... 

Si,ed'zący ,obok mnie staruszek, filister Arkonii" szepcz·e mi do ucha -.. -
"teraz już na pewno będlZii'e dobrze ... Nareszd:e. N areszóe'. Widzi pan, 
przecież Polakom między sobą tak łatwo. się' pOTozumi,eć, tylko trz'eba szcz·e­
rze; zupełni,e Is,zczerze, z. prawd:zi,wym sercem, i -CO' iJ.lajw·ażl1iejsz,e',. bez' 
pogr,edników ohcych nam, bo .oni. na spora,ch i l1Ja, konflilktach tylko,zyskać 
mogą"· 

Kilka p.i'eśni, - wesołych ·i poważnych, tradycyjnych i nowszych, uro­
czysto.ść' (sztychowania, w któr.ej m·oże najwyraźni,ej prz'ejawia się spójnia 
idei i, przyJaźni starszych z młodymi, i nag'le wielka, przejmująca ci,szla.. 

. Z głębi ,salii, g,dziie korporant z obnaż:onym rapi,eT,em trzyma symbo­
liczną straż przed . .sztandara:mi i! nad wi,elkim gości!em., wIstaje smukła p6-
stać z· bulla,wami. na ,naramie:l1nikach munduru. Rozlega się głos, z począt~ 
ku ,cichy ,i, ostro.żny - przecież to była operacja gardła, - a potem coraz 
wyrainiiej szy i, siJniej,szy. 
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Powitanie Pana Marszałka przez Zarzą.d Zw. Filistrów Arkonii 

\v holu Resursy Oby·watelskiej. 

Pan Marszałek przęmawia ... 

Pan Marszałek ogląda pamiątki J agielonii. 



P31daj ą te wła,Śn.i,e słowa, których w głębi serc się .spodziewano, na 
któr,e miano· nadzi,eję. 

Takt orgIRnizaJtorów i ucz:e:stników można było podz,iwi,ać i w części 
we:&el:s'Z!ej-ni,eof,kjaI.nej,kiedy w postaci doskonałych ·monologÓw il "przed­
stawi'eń"daHo wyra:z wielu akcento:m, które· .ni,e powirnl1Y były znaleź ! miej­
sca w części, uro>czy.stej przyjęcia. 

Wiwaty, od których w starej sali szyby doprawdy zadrżały, były zna­
kie·m 'OdjIRZdu. 

I zdumiolnym· ocz,om rzadkidl przechodniów Alei Ujazdowski'ch o go­
dzilnie 12 w nocy, zgorszonym sp·ojrz.e:niom poJkjal1:tów przeds,tawił się 
clzi,waczny widok, gody przed 'Olbrzymi samochód M:arsz.ałka wysuwał IS:ię 
z s,zybkością 90 ki'}.om,etrów na g,odiziinę, 'z rykiem wy:si,loil1:ego do. os.tateez­
nBg·o tchu moto'ru, samochodzik któr.egoś z ,korporantów' 'z wi.elki'm s.ztan­
darem Arkoni.i, ro.zwiniętym na w'i,etrz,e·, .aby ,stanowić godną esko,rtę, 
i ostatni, raz poż·egnać Mar,szaJka jeszcze u p:r:ogu j,ego domu. 

A Marszałrek, wid.ząc tę soenę, Js'z€:pnął: "W ari'acil, albo, się potłuką, a.lbo 
będę musiał iiŚĆ z nimi do komi,s.ariatu, żeby :ich od protokółu ratowa.ć". 

Ale moż·e na;jbardzi:ej charaktery,styczna .scel1a, malująca najle.piej 
uczuda młodzi,eży - :a,mbitnej, zarzdrosnej, ~a ,oddaj ąoej się całym sercem; 
odbyŁa, się w chwilii późnilej, w gr,oni-e· bardz·o iThieEcz,nym. Z· o,f,kjalneg.o ste­
nGgramu dyktGwałem kHkunastuakademikom tr.eść m'Owy Nacz,elnego· Wo­
dza - dla, prasy. 

Marszałek zaczął od, słów: Mo,i Pam.·owi!e·, - ale potem, w połowie mo­
wy, użył ZW1~·Otu "Kncharni, Pa:nowi'e". W isibenGgramie odczytano "Moi p.a.­
nnwi,e". I z któregoś kąta, spośród skrzętnie· piszących, ode!zwał się bardzo 
młody, trochę .zachrypły, lale ba-rd:Zio st.anowczy głos; - Ale Pan Marsza­
łek powitedzi!ał "kochanii p anowi:e" , wszyscy to s~yszeliśmy ... 

Ni,e pomógłstenogralID, przez M\arszałka osobiście zatwi,er.ctzony. W po­
łowie prasy warlsizawskiej wi,dniteje zwrot "Kochani Panowie". 

W "Podbipięcie" z dnia 23 maja ukazał się artykuł pióra redaktora Jana Rem­
bielińskiego będący pierwszą próbą syntetycznej oceny doniosłości Komerszu. 

(Red. biulet.). 

GAUDEAMUS! ... 

"Gaudea.must.c ... - "Radujmy się !H ... - j·eszcze mi, w uszach dźwięczy 
melodia star.ej pi,eśnii .stude:ncki,ej, jaka rozbrzmiJała na ko·mers-zu korpora­
cji "Arkon.il:3/', po pDzlemów'i'enliu Gen·erallnego Inspektora Armiii, Mars,załka 
śnli1głego-Rydz'a. J,eszcz,e odczuwa,m ten żywi'OfO:WY wybuch radości, trys­
k,ającej .z ki,lkus·et sHnych, młodych g},osów, udzielają.cej sLię wszystkim 
obecnym, krz,e'piącej, ożyw~zej. 
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Właś·ciwi·e były to prz,eci,eż zjawiska zupełnie normalne: i owa 111ani­
festacj'a uczuć młodeg'O pokolenia w stosu:nku do Armilii P:olski,ej i oheeność 
N acz·elnego Wodza tej ArmE: na święde akt9.ldemicki'ej młodzieży. A jed­
nak uśw.iadomileni€ sGbi,e tej norm'al'ności było, właś'ni,e' przyczyną, że taka 
radGść ~zapano'wała w s·ercach, tak j,ednak!oWio prz,ez wszystkich odczuta 
i zrozumhuna. Jak r·ekonwales0ent, po długilej ni'em·o·cy,cieszy się,' gdy 
normalnie potrafi p01s,tawić kilka kroków, tak dzisi,aj N'a,ród - jakż·e osł'a­
biony rozdarci:em we'wnętrznym lat o.statnich! - .odruchowo r,eaguje wy­
buchem ra,d·ośd :na każdy objaw, ukazujący mu własne j,eg·o zespolenie'. 
PoIska zd.rowieje - to już fakt d-zils.it:aj 'Oczywisty! Gaudea·mus igitur !. ... 

Obecność M'arszałka śnligłego - Rydza na święci,e polskich korporacyj 
akademickich to zjawilsko tym znami,einniejsz,e, j.eśU się zważy, iż nastą­

piła bezpGś.r.ednio ni'6o'mal po od,e:zwie młodszy.ch fiUstrów tychże korpora­
cyj, nawo.łują.oej do Jedności, w .obozie Ul:ł,rodowym. Tym zn.amie:nniiej;slze 
jeszcze, skor·os,i.ę pamięta, j.aki'ego rod·zaju uczuda - w przeciągu ostat­
nich lat .kilkunas:tu - .sam wyraz "korporant" wywoływał zaws,z·e w świat­
ku "Haj,ntów", "M.om,e,ntów':', "Wdiad:omości, Lilbe·rackich", "Naszych Prze­
glądów" ... 

W prz'emówi,elli·ach, wygło,gzo:nych na pamiętnym k!ome~rszu, raz po 
ra,z powtarz,alo się .słowo ,najw.ażniejsz,e, streszczające w isobie: istotę za:ga­
dnienia p.Glity.cznego Polski dzisiejszej - słowo: "zaufanie". POWTI'::LCało 

ono. w kolejnyeh m,owych ko.rp'ora.ntów, :aby na kOil),cuzabrzmi'eć rnutą moc­
ną i wyraźną w odpowiedzi, Marszałka śmi,głtego-Rydza: "J,e:stem głęboko 
p.rzekon.any, że w pi'ersi,ach wa.szy,chbij-e d-zielne żołn.i,e'rskie serc·e i że W:Sizy­
s,cy spełnilibyście dobrz-e obGwk}z-ek ż·ołnierski:, gdyby trz:eba było wrogowi 
zagl"'odzić dr.ogę, pr,owa.dzącą do naszej .ojczyzny ... Przyszedłem tutaj nie 
tylko po. to, aby spędzić wśród Was kilka przyjemnych chwH i przypon1-
nieć ,sobi,e młode lata, lecz przede wLS,zystkim w tym ,oelu, ,aby zamanif,esto­
wać, iż wi,erzę w duszę młodzieiŻy polski,ej". I-bezpośr·ed.nii() po tym 'zapew­
nieniu oZJaufaniu, .stwierdtz,enie: ,,0 Ue- chodzi o moją ·osobę, to umi,em być 
kons·ekwentnym" . 

N ajwiększym złem dotychczsQ.wego położenia pou.ty.cznego w P,olsce 
byl0 to właś'ni,e., !iż w ·obu wi,elkich, współzl:1.w·odniczących z sobą obo,zach, 
z.aufani,e:m darzono wyłączni€: "swokh ludzi,~', ,albo tych, co .najwyżej, któ­
rzy - z'erwawszy z dawnymi swymi towarzy,s,zami, - prze·chodzili, na dru­
gą istro.nę barykady. Takie "zlaufani,e" nie mogło: jedn.ak usunąć rozdiard,a 
w społeczeństwi,e, potrziebne tu j.est coś annego zupełnile, zauf,anite nie: ze 
względu na ws,pól'notę partyjno-gl'upową, lecz z, tej ,prostej - a tak często 
zapomi,nanej, - prrzycz.yny ż'e się jest synami, j,edne:go' N arod u. To. j·edyna 
mp,~liWla droga naprawy -:- i ni·ezawodna. 

Rozłam w narodzie', w ciągu ostatnich lat kilkuna.stu sprawił, ż,e: wi,el­
ka część młod,s,zego polml,eniJa - ludzile częstokr.oć najszlachetn.i.ej:s,i!, naj­
ofi.arniej si patriotycznie, naj zdolniejsi - pozostaj ą jak gdyby na -emigra-
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cji \Vie włi:~snym Państwie, {}d:suwani, pozba:vvieni wpływu ,na j,egn losy. 
Jest niezbędne - nie z·e względu na' :an1bicj e przywódoów partyjnych, co­
T3JZ mniej zresztą ,nadążających za biiegi.em zdarzeń, - ale dla moralnego 
zdrowia pokoleni:a i Polski całej, by g;en:era,cj a ta weszła :Im, należne jej 
milej soe 'ni,e z,e zgię"tsmi karka.mi, lecz z z'achowani,em pełnego :s'zacunku dla 
si,ebi,e samej, bez jakichkolwiek gestów oportuni,stycznych albo nieszcze­
rych. 

Szczerość i zaufani,e - to dWl9., zjawiska współzależne: .zz,aufani:a po­
wstaje sz,cz,erość, zaufa,nie rcdzi się tylko w tych warunkach, gdy istni'eje 
lllożliwość szczerości. KtokDlwi!ek był na owy.m history,cznyn1 komer.szu 
"Arkonii" , kto przy:słucl}i'w,ał się wszystkhn wygłaszanym przemówieniom, 
musi potwierdzić, ż,e ta wła~śnie atnlosf.era otwa,rtościzapanOWl9.ła t3l111 od 
pierwszej niienmal ch wili, i że z ni,ej właśllie .rodz.iła się owa żywi,ofowa ra~· 
dość - radość z ·cdnal,ezi,enia się w narodzi'6, jako wspólnocie', w bezpośr,ed­
nim przeżyciu wewnętrznym fb.ktu j,e.g.o· Jedności,. To też, kiedy 'z ust n1ów­
ców pad,a,ły słowa j as,ue, rozsądne, szczere, gdy. sala rozbrzmiewała dźwię­
kami hYl1HIU narodowego lub pogodnych studencki,ch pios'enek, rozj aśnJ.one 
oczy .obecnych spotykały is,ię j ak gdyby w .niemym :zdumi,eniu: "A więc to 
jest takie proste? Naprawdę?! Więc to na to właśni,e nile potl"lafiono się 
zdobyć nd lat tylu? !". 

III III III III 
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PO KOMERSZU. 

Można śmiało powiedzieć, że Komersz 58-lecia Al'konii był zdarzeniem 
dużej wagi politycznej w życiu Polski. Odbił się on szerokim echem w ca­
łym społeczeństwie polskim, jako zdarzenie rozładowujące niebezpieczne na­
pięcia, niechęci i nienawiści, utrudniające niezbędne porozumienie wszyst~x 
kich narodowo myślących obywateli. 

Zrozumienie doniosłości komerszu podniosła nie tylko prasa ·polska bez 
różnicy poglądów, 'czy przydziałów politycznych, lecz również i prasa zagra­
niczna przez usta obserwatorów naszego życia wewnętrznego. 

Arkonia, nie mając zalniaru stwarzania nowego ośrodka politycznego, 
w dalszy mciągu prowadziła konsekwentnie akcję jednoczącą we wszyst­
kich ośrodkach młodzieży narodowej, nie licząc się z trudnościami i zaczep­
kami różnych grup, powodowanymi prawdopodobnie niezrozumieniem in-­
tencji lub niedocenianiem ideowej czystości całej akcji. 

Od czerwca bieżącego roku, działając poprzez szereg delegacji specjal­
nie skierowanych do wszystkich środowisk korporacyjnych w Polsce, Ar­
konia starała się wyjaśnić założenia własnej inicj atywy i szczerze omówić 
komersz. Jednocześnie grupa filisterska łącznie z solidarnie działaj ącym 
między korp. Konwentem Seniorów, składaj ącym się z wybitnych dzia­
łaczy korporacji z ostatnich kilkunastu lat, przeprowadziła szer,eg rozmów 
i odbyła szereg zebrań celem ugruntow.ania wytycznych do dalszej pracy. 

Na wizytę wyznaczoną przez Pana Marszałka na dzień 5 sierpnia zo­
stała wysłana delegacja w składzie: fil. J. Pogorzelski, wiceprezes Zarzą­
du Związku Filistrów, jako przewodniczący oraz fil. i koledzy: Wędrowski, 
Krzemiński, Daszyński, Wilski, Nowicki i Iżycki. Poza serdecznym podzię­
kowaniem za zaszczycenie swą obecnością Komerszu i za przemówienie na 
tym Komerszu wygłoszone, delegacja, w blisko godzinnej, bardzo szczerej 
rozmowie starała się wyj aśnić całość założeń, podj ętej przez Ar konię ini: .. 

21 



cjatywy uprzednio przedstawionej oraz zakomunikowała Panu Marszałko~ 
wi własne obserwacje pokomerszowe. Delegacja wskazała na wielkie nie­
bezpieczeństwo, jakilYL dla Polski, atakowanej przez żydostwo i komunizm, 
j,est fakt wyrzucenia poza nawias życia politycznego w. Polsce, kilkunastu 
roczników polskiej inteligencji narodowej. 

Naród, który jako rodzina żyje pokoleniami, nie może znosić takich 
sztucznych dystansów i nieusprawiedliwionych wydziedziczeń. Komersz 
Arkonii wskazał na odcinku korporacyjnym życia młodej inteligencji konl­
pletną solidarność i Jednolitość całego pokolenia od wojny do dnia dzisiej­
szego. Pokolenie to, wiąże wierność dla idei narodwej tudzież żołnierska 
przyj aźń, powstała w czasie zwycięskiej wojny 18-20 roku, gdzie pierwsze 
oddziały maszerujące na front, w 70% wypełniała młodzież akademicka. 

Obj.aśnienia i postulaty wygłoszone przez delegację, były przyjęte 

przez Pana Marszałka ze szczerynl zainteresowaniem. W swoim przemó­
wieniu Pan Marszałek dał wyraz 'zadowolenia z pobytu na Kom,erszu i zu­
pełnego zrozumienia naszych założeń. Nadto zapewnił delegację, iż ruchenl 
naszym interesować się będzie nadal, i że zawsze będzie możliwym o roz'\VQ·· 
ju naszej akcji komunikować Mu bezpośrednio. 

Delegacj a opuściła Dostojnego Gospodarza pod wrażeniem, że cele i da­
żenia Arkonii znalazły u Niego całkowite uznanie, a nastrój szczer~­
ści i zaufania, który panował wszechwładnie na Komerszu został na tej wi­
zycie pogłębiony. 

T. W. 

REFLEKSJE PO WIYCIE PANA MARSZAŁKA. 

Delegacja Arkonii udająca się z wizytą pomna wytycznych, opartych 
na opinii tego sam,ego ogółu korporacyjnego, który współdziałał z Arkonia 
przy wydarzeniach uprzednich, starała się traktować swoją misję w te~ 
sposób, aby obraz rz,eczywistości Polski przedstawić Panu Marszałkowi 
z całą bezwzględną szczerością. 

Może też oczekiwać Arkonia od całego młodego pokolenia narodowego 
szczerego i bez zastrzeżeń przyj ęcia do wiadomości sprawozdania ze swej 
delegacji. 

Słusznym będzie przypomnieć, że właśnie Arkonia ma prawo do zaufa­
nia w obozie narodowym za nieskazitelną służbę dla ideałów narodowych, 
w której zawsze była gotowa nawet do ofiary krwi. 

Wnioski, które dają się wysnuć po odbytej rozmowi,e są następujące: 

1) Akcja jednoczenia młodego pokolenia narodowego, prowadzona 
w duchu kwietniowej odezwy ogólno filisterskiej oraz ideje wypowiedzia­
ne na Komerszu Arkonii znajdują u Dostojnego Gospodarza pełne zrozu­
mienie. 
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2) Ruch korporacyjny, który już odegrał poważną rolę w życiu młode­
go pokolenia narodowego - dziś stoi znowu wobec szczególnej lTIożliwości 
odegrania w Polsce roli twórczej siły społeczno-politycznej. Niezbędne jest 
tu zrozumienie, wśród mas filisterskich faktu, że Korporacj a wiąże na całe 
życie do wspólnej oficerskiej służby publicznej. 

Koła czynne i Konwenty winny ulec takiej r,eorganizacj i, aby korpora­
cj e mogły odegrać rolę szkół dla przygotowania przyszłych oficerów służ­
by publicznej w Polsce. 

3) Zorganizowanie akcji jednoczącej wśród korporantów przyśpiesza 
zjednoczenie całości lTIłodego pokolenia w służbie dla Narodu ii Jego, P.ań-
stwa. . 

Zagadnienia te są istotnym tematenl do rozważań i do powzięcia decy­
zji w najbliższym okresie czasu. Filisterska Grupa Pracy Spolecznej Arko­
nii przygotowuje w tej sprawie konkr,etne wnioski, oraz propozycję przy­
działu pracy dla swych członków. 

Jeśli zrozumienie tych rzeczy trafi do przekonania wszystkich kole­
gów, śmiało można powiedzieć, iż zapoczątkuj elny wielkie dzieło. 

T. W. 

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCJE PODBIPIĘTĘ! 
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Rok IX. Nr. IB. 

IUUlfI ł I 
Warszawa, dnia 20 grudnia 1937 r. 

OZĘŚĆ OFIOJALNA 

42 Zwyczajne Ogólne Zebranie Związku Filistrów Arkonii 
odbyło się w dniu 23 października 1937. Przewodniczył kol. Wła­
dysław Kozłowski, protokół prowadził sekretarz Zarządu, koL 
Ignacy Wilski. 

Do Bilansu Zamknięcia na dzień 30/6. 1937 wprowadzono 
następującą zmianę: zwiększyć koszt budowy domu frontowego 
Q sumę zł. 6594.-, stanowiącą wartość odsetek od własnego ka­
pitału . w okresie budowy i o takąż sumę zwiększyć pozycj ę Ma­
jątku Związku (pozostały kapitał). W ten sposób zmieili.ony bi­
lans, z3;myka się cyfrą Zł. 630.118,85. - Również przyjęto spra­
wozdania i udzielo:no Zarządo.wi absolutorium za rok 1936/37. 

Uchwalono budżet na rok 1937/38, zamykający się, tak 
w dochodach, jak i rozchodach sumą Zł. 62.400.-. 

Ogólne Zebr.a:nie przyjęło do wiadomości sprawozdanie Ko'": 
mitetu powołanego przez Zarząd do budowy II-iej części domu 
frontowego na posesji naszej przy ul. Wilczej i upoważniło Za­
rząd do przeprowadzenia w odpowiednim czasie budowy, udzie­
lając jednocześnie Zarządowi odpowiednich pełnomocnictw. 

W dalszYITI ciągu uch walono następuj ące wnioski: 
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a) podejmując inicjatywę kol. Jętkiewicza w sprawi. e zorga­
nizowania przez Związek Filistrów Arkonii akcji zbiórkI fundu­
szu na cele Obrony Narodowej, Ogólne Zebranie ,poleca Zarządo­
wi wyłonienie odpowiedniego Komitetu, który Rstali zakres. 
zbiórki i prz,eprowadzi jej Tealizację· 

Ogólne Zebranie upoważnia Zarząd do wypłacenia z budżetu 
1937/38 r. na Cele Obrony Narodowej ofiary do wysokości 
1000 Zł. 

b) pragnąc uczcić pamięć Najzacniejszego Arkona kol. Fil. 
Tadeusza Rapackiego, Ogólne Zebranie Związku' Filistrów Arko­
nii uchwala nazwać Jego Iniieniem salę jadalną na kwaterze 
Arkonii i un1ieścić na drzwiach odpowiednią tablicę· 

OO'ólne Zebranie uchwaliło wyrazić podziękowanie Córkom 
Ś. p. k~l. Fil. W ojeiecha Dowgiałło za dar w postaci mebli gabi­
netowych do nowego lokalu filisterskiego. 

Przyjęto do zatwierdzającej wiadOlności sprawozdanie 
członka Zarządu kol. Karola żabko-Potopowicza w sprawie opła­
ty i redukcji składek. Postanowiono kolegów, którzy nie na­
deślą na odezwy żadnej odpowiedzi - wykreślić po myśli sta­
tutu i regulaminu o płaceniu składek. 

Po przyjęciu sprawozdania referowanego przez kol. Wę­
drowskiego, uchwalono wyra~ić podziękowanie grupie pracy spo­
łecznej za dotychczasową dzi~łalność. 

Na Tok 1937 /1938 zost~li wybrani: 

Do Zarządu: ponownie ~ol. Pogorzelski, oraz kol. kol. An­
ders, Stefan Wilski iChwalibóg. 

Skład Zarządu stanowią: kol. kol. Edmund Langner - pre­
:zes' Jan Pogorzelski v-prezes' i zastępca kuratora stypendial­
ne;o; Ignacy Wilski - sekretarz; . Wacław Kosz,ko - skarbnik, 
kurator stypendialny i delegat do Koła Filistrowych; Ryszard 
Chwalibóg - zastępca sekretarza:; Karol żabko-Potopowicz -
zastępca skarbnika, zastępca delegata do Koła- Filistrowych 
i delegat do Kon1isji Bibliotecznej - oraz członkowie: Włady­
sław And~rs, Czesław Wróblewski i 8tef,aiIl Wilski,. 

Do Komisji Rewizyjnej: ponownie kol. Ludwik Bergson. 
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Skład Kon1isji Rewizyjnej stanowią:' kol. kol. Władysław Ko-
złowsk i, Robert StahI i Ludwik Bergson. ' 

Do Wydziału Sądowego: kol. kol. Tytus Wilski sen., Adam 
Maleczyń'ski i Otton Rudziański. 

Skład Wydziału Sądowego stanowią: kol. kol. Czesław Skot­
nicki, Roman Daszyński, Tytus Wilski, Adam Maleczyński 

i Otton Rudziański. 

Do spraw \Vydziału Łączności Koleżeńskiej Zarząd Zwi'ąz­
k~ wybrał kol. kol. Karola żabko-Potopowicza i Ryszarda Chwa­
libo~·a. 

Zmiany w składzie Związliu. 

Zmarli : 

Ś. p. Stefan Lechowski w dn. 21/12. 1936 w Warszawie. 

" " 
" " 
" " 

" " 
" " 

Jan Langner w dn. 3/2. 1937 w Warsz,alw·ie. 

Wacław Jełowicki w dn. 20/4. 1937 w Warszawie. 

J,an J axa-Kwiatkowski w dn. 23/4. 1937 w San d Oln ie-, 
rzu. 

Mikołaj Kossow w dn. 30/4. 1937 w H,eluani,e. 

Stanisław Domański w dn. 12/5. 1937 w Warszawile. 

" " ROffi3Jn Antonowicz w dn. 16/8. w świdrze. 
, " Wład:yisław Gliński w dn. 18/9. 1937 w Warszawie. 

., " Jan Pągowski w dn. 13/10. 1937 w \Varszawie. 

Przeszli w stan jiliste''tski: Władysław Sołtan lnag. praw; 
Zbi,gniew Kaniewski mag. ,praw.; Walenty Moszyński" mag. 
praw. 

Ponownie przyjęci w poczet członków Związku i Filistrów 
Arkonii w dniu1 7 maja 1937, kol. kol. JÓz·ef Fiedorowicz i Jan 
Stefanowicz: 
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Z Rodziny Arkońskiej. 

Wstąpili w związki lnałżeńskie: kol. Fil. Zygmunt żerom­
ski z p. Stanisławą Więsławówną w dniu 17/12. 1936 ~ kol. Fil. 
Józef Wejtko z p. EIsą Hedborg w dniu 14/4. 1937; kol. Fil. Sta­
nisław Radogost-Uniechowski z p. Kathleen Jean Roxburgh 
w dniu 19/6. 1937; kol. Fil. Karol świętorzecki z p. I-Ialiną Bej­
tówną w dniu 23/6. 1~37; kol. Fil. Jerzy żaboklicki z p. Aliną 
Miło.ckowską w dniu 26/6. 1937; kol. Fil. Stanisław Szuch z p. 
Zof.ią Drubecką w dniu 16/10. 1937; 1\;01. Fil. Jan Voellnagel z- p. 
Anną Babińską w dniu 30/10. 1937; kol. Fil. Tytus Jerzy Wllski 
z p. Aleksandrą Wilską w dniu 27/11. 1937. 

XXXIX BAL ARKONII. 

Po kilkuletniej przerwie, w czasie której wieczornice karna­
wałowe zajęły miejsce tradycyjnych balów, XXXIX Bal Al'konii 
w dniu 29 stycznia 1938 roku stać się ma nawrotem do dawnych, 
świetną tradycją opromienionych zabaw Al'konii. 

Nie potrzebujemy niewątpliwie tłon1aczyć jak bardzo nam, 
czynnej Arkonii podejmującej urządzenie XXXIX Balu, zależy 
na tynl, by udał się on pod każdyn1 względern. Nie potrzebuje­
my też chyba wyjaśniać, że główne nadzieje nasze kierujelny ku 
całej Rodzini,e Arkońskiej, wierząc, ż€swym gre111ialnY111 udzia­
łem przyczyni się do zachowania tradycyjnego, arkońskiego cha­
l'akteru naszego Balu. 

W chwili obecnej, bardziej niż kiedykolwiek, potrzeba Al'­
konii wewnętrznej zwartości i solidarności. Jesteśn1y też głębo­

ko l)rzekonani, że XXXIX Bal będzie tej jedności Arkońskiej 

zewnętrzną demonstracj ą. 

Zwracamy się więc do Szanownych Filistrów i Ich Rodzhl 
z gorącym i serdecznym wezwaniem o jak najliczniej.sze przy­
bycie na XXXIX Bal ArkonU i wyrażalny nadziej ę, 'że nie spo~-
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ka nas zawód i Bal w dniu 29 stycznia zgromadzi całą Rodzinę 
Arkońską· 

Łączyn1Y Ark6ńskie pozdrowienia. 

Jan Bortkie'wicz 

Kon1isarz Balowy. 

Prosin1y szanownych Filistrów o składanie list gości na ręce 
}{o111isarza Balowego, .. v tel'111inie do dnia 10 stycznia 1938 1'. 



CZĘSĆ NIEOFICJALNA 

ś. p. $tanislaw świątecki. 

Filister Założyciel ArkOlm' 

ś. p. Sta,nisław świątecki urodził się we wsi Kierzkawie po-o 
wiatu Lubartowskiego w 1853 r. w dniu 10 września. Do gim­
nazjum uczęszczał w Kra:snymstawie i Chełmi'epoczYim wstąpił 
do politechniki w Ryd:z,e w r. 1874, którą ukończył jako inżynier­
meehanik w r. 1879. 

W tym też roku wespół z innymi kole,ganli był założycielem 
n?-szej korporacji. Po ukoń,cz,eniu politechniki objął posadę łde­
r,owniczą 'w Kownie, w fabryce wyrobów d.rzewnych "Helena,". 
Po upływie dwóch lat został zaangażowany, jako ,inży,n:i,er kon-, 
struktor prZB;z firmę W. Fitzner i K. Gamper w Sosnowcu, któ­
ra wydelegowałag:o w r. 1896, jako swego przedstawiciela do 
Odessy a stamtąd w r. 1900, w taki,mże chairakterze, został prze­
niesiony do P'etersburga. Po paru latach powrócił na pierwotne 
stanowi:~ko- do Odessy, gdzie pracował do r. 1919. Tanl, poza 
wybitną pracą z awoclową , :rozwinął szeroką działalność s,połecz­
ną, zakładając klub polski "Ognisko", skupiający i'ntelige'l1cję 

polską w tym mieście i był jego najczynniejszym członkiem za, 
rządu. 

Uwięziony przez władz,e bolszewickie jako zakładnik został 
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w 11astępstwie przeniesiony do więzienia butyrskiego w Mos­
kwie, gdzie przecierpiał \vszelkie udręki bolszewickego systenlu. 
\V r. 1921 powrócił do kraju, jako repatriant i objął pr,zedsta­
\videlstwo tejż,e' firmy VV. Fitzneri K. Ga1llpel' w Warszawie. 
Po .połączeniu z firmą L. Zieleniewski w Krakowie w jedno to­
w.arzy.stwo akcyjne - pracuje zaszczytnie z wydatnynli rezul­
tatam,i, aż do ostatnich dni swego życia. 

ś.p. Stanisław świątecki był żonaty z ś. p. IzabeIlą MDrzyc­
ką i miał dwóch synów - Stefana, doktora medycyny, zalniesz­
kałego ,obecni,e w Bydgoszczy i śp. Sta:nisława, który w wal­
kach -o lniepodległość Ojczyzny zginął chlubnie w hitwie z bol­
szewikanli . pod Sokółką. 

Jako wybitny fachowiec, czynny i wytrwały społecznik, był 
ś. p. Stanisław świątecki do końca dni swo,ich prawdziwym Ar­
l{.onem, przywiązanym szczerze do korporacj i naszej - cecho­
wała .go przez cale życie prawośćchaTakteru, obowiązkDWOŚć 
w pra<;y, koleżeńskość i uczy;nność oraz szczera, głęboko wpoj o­
na wierność Arkońskie'mu hasłu: "Prawdą a Pracą"· 

ś. p. Jan La,ngne't 

Filister Arkonii. 

ś. p. Jan LaJllgner urodził się w Warszawie w ro.ku 1870 
w dniu 15 maja - zmarł w dniu 3 lutego 1937 r. Po skończe­
niu s2Ikoły realnej w Wa,rszawi,e wstąpił do P,olitechnłki w Ry­
dze i jednocześnie do korporacji ArkonU, z którą łączyły go: 
umiłowanie jej ideałów, stosunek przyj aóelski z wielollla kole­
gami ,o.raz starszy jeg·o brat Arkon. 

Wkrótoe sprawy rodzinne skłoniły Go do porzucenia stu­
di,ów i powrotu do. Warszawy. Ale tych kilka selnestrów spę­
dzonych w Rydze w Arkonii wyryły się głęboko w jego duszy, 
a ,żaśady ArkonU, staJy Blię drogo.ws·j{azem na całe życie. Tam już 
wśród kolegów, dał się ,poznać jaJko. SZC7iery, zacny, pełen praw­
dy wewnętrznej :kolega. PlO Ikilku latach praktycznych z'ajęć 
rolniczych, zmuszony był porzucić umiłowany zawód, osiadł 
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,V Częstochowi-e, oddając się pracy ha,udlowej i ube,zpieczenio­
,vej, zdobywając sohi,e pełne uznanie, jako nieskazitelny, czysty 
cha,rakter, pełen uczynności dla ludzi, zabiegający zwłaszcza 

podczas okupacji woJennej, o pomoc dla potrzebujących i sa'm 
świ3!diczący ją z całą gotowością. W roku 1902 ożenił się z p. 
Anielą żurkow,ską. Po Ipowrocie do rodzinll-ego nliasta Warsza­
wy w r. 1922, jako członek zarządu paru spólek akcyjnych zdo­
był sobie UZllaIlie, dzięki w,nikliwości umysłu, jas.ne:mu spojrze­
niu w rzeczywistość, wielkiej szlachetności charakteru i bez1in­
teresowności w usiłowaniu utrzymania tych placówek gospodar­
czych dla których powojenne warunki ta:k ciężkie stawiały prze­
szkody. 

Odszedł cichy, skro.n1ny, prawy i niezapom:niany. 

Ś. p. Kazimierrz Falko'l-vski. 

Filister Arkonii. 

W dn. 28 maja r. b. upłynął rok, kiedy w wyniku krótko­
trwałej choroby zmarł w Wilni,e - niespodziewanie - ś. p. -
inż. Kazimierz F:alkowski. 

Zmarły urodził się w dn. 28 stycznia 1875 r. w nlajątku 1'0-

dzinnym Chodaki, ziemi Wileńskiej. 

N aukęw szkołach średnich rozpoczął w Mińsku-Lit'ewski,m, 
skąd jednak, będąc zagroż,ony wydalenie:m za pracę oświatową 
w "Kółku uczniowskim", prz1eniósł się do. Rygi, gdzie otrzynlał 
maturę· Studia wyższe odbywał początkowo w Dorpacie, -
a następnie komtynuował "\v Poli.technic~ Ryskiej, - w której 
uzyskał w 1904 r. dyplom Inżyniera T,echl1ologa. 

Natura żywai impulsywna nie nadawała się do pracy labo­
ratoryjnej, - to też już w lipcu 1905 r. - przerzuca się do służ­
by technicznej kolejowej. 

Przechodząc wszystkie szczeble w hierarchii. służbowej, już 
podczas rewolucji rosyjskiej otrzymuje nominację na w.icepre­
zesa Dyrekcji Kolei AczYńsk-Mi:nusińskiej na Sybe-rii. 

Zajęcia Shlżbowe nie' przeszkadzają mu Jednak brać czyn-

l 
] 
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n:ego udziału w pracach Polskiego Komitetu Narodowego, przy­
czyniając się wybi,tnie przy .organizowaniu Polskiej Dywizji 
Syberyj ski ej . 

W sierpniu 1920 1'. ś. p. Falkowski dostaje się do niewoli 
bolsze\vickiej, skąd udaje 111U B,ię zbiec. 

Do nlarca 1922 r. Z!ll1arły tuła się - pod przybranym 11a­
zwiskien1 - po Syberii,pracując czas jakiś w Sowieckiej Eks­
peclycj i naukowej, poszukuj ącej północnej drogi morskiej. 

We wrześniu 1922 r. przedostaje się do Kraju, gdzi,e otrzy­
n1uje stanowisko łłaczelnika Wydziału "\v Okręgow,ej Izbie Kon­
troli Państwowej w Wa,l'szawie. 

W ll1aj-u 1928 l'. zo.staje po.wolany do M,ini:siterstwa Komuni­
kacji - jako pełno obowiązki Głównego Inspektora Komunika­
cji, skąd w paźclzier,niku 1929 1'. przechodzi do. Wiln'a, na stano­
wisko Dyrektora Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych. 

Tutaj - nagrul1ci,e ukochanej Ziemi Wileńskiej - bierze 
żywy udzi,ał w pracy społecznej i obywatelski,ej. 

Charakter prawy, - człowiek Q. złOtYl11 sercu, uczynny dla 
·wszystkich, - zjednywa sobie miłość nie tylko kolegów, ale 
wszystkich pracowni,ków kolejowych. 

Toteż nagły zgon jego wywolał żal pow,s(Z,ech:ny, sz{~!zery 

i serdeczny. 

Zmarły osiero.cił żonę, córkę, S)011a i matkę staruszkę· 

Za całokszt"ałt działalności obywatelskiej został odznaczo­
ny Krzyżem Niepodległości ii Złotym Krzyżem Zasługi. 

ś. p. Kaziimierz· F;all1kowski przedstawiał sobą typ filistra, 
który aż do śmierci zachował żywotność ko.rporacyjną iimpul­
sywność lnłodzi€ńczą· . 

Cześć jego pamięci. 

St. Trp. 
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ś. p. Mikołaj Kossow. 

Filister Arkoni,i. 

Gdy przed kilku laty, zgrO:1nadzeni na, dworcu kolei w "Var­
szawie koledzy} przyjaciele kol. Mikołaja Kossowa, żegnaliśmy 
Go odjeżdżając:ego na zalecenie lekarzy do Egiptu, to chociaż 
zdawaliśmy sobie sprawę z jego krytycznego, stanu zdrowi,a, nikt 
nie dopuszcza,ł myśli, że może widzin1Y go wśród nas po raz osta­
tni. T.o też żałobna wieść, jaka ni,edawno'nadeszła z Kairu, że 
Mikołaj Kossow w ostatnich dniach kwietni,a b .1'. odszedł od nas 
na zaw.S!ze, wstrząsnęła l1ami do głębi. I nad wyraz bolesną by­
ła świadomość, .że ten Drogi Kolega, o którynl wiedzieliśmy, jak 
gorąco kochałzi'en1ię ojczystą, spoczął w tak dalekiej i obcej mu 
zi,emi, że w ostatnich chwilach żyda był tak bardzo san10h1Yr 
że nikt z bliskich nie zamknął n1U oCl1U. 

ś. p. kolega Mikołaj Kossow urodził się w majątku roclzb1-
nym Podberezie, ziemi Witebskiej, gimnazjum ukończył w 8n10-
leńsku, poczynl wstąpił na Wydział Agronomiczny politechniki 
Ryskiej, który ukończył w r. 1914 ze stopniem Uczonego· Agro­
noma. Studiował też nai Uniwersytecie w Brukseli. W czasie 
pobytu w Rydze, będąc czynny 'ID członkiem Arkonii, dał się tam 
poznać, jako jednostka o ni,eprzeciętnych z,aletach umysłu i cha­
rakteru. Przez dłuższy .okres cza:&u piastował on urząd preze­
sa Arkonii. Był ni'ezwykle popularnym, kochanym i szanOW2,­
nym kolegą zaróW110 przez starszych kolegów . .:. filistrów, j afk 
i rówieś:ników ,oraz młodszych kolegów. Ci ostatni darzyli go 
szczerą sympatią za zainteresowa:nie, opiekę i troskliwość, jakąr 
będąc starszym burs,z.em - okazywał im, młodym fuksom, onie­
śmielonym w pierwszych chwilach przebywania na Ucz·elni 
i \v Arkonii. Cechą bowiem kocha:nego Mi:kusia, tego :najz,ac­
niejszego kolegi było, że zawsze .okazywał serce słabszym od sie­
bie. - Char,akte'ryzowała go niezwykła łatwość w obejściu, do­
broć, uczynność ti, przystępność. 

Był człowiekieJTI prawym o niewzruszonych zasadach mo­
ralnych, gorącynl patriotą, wzorowyITI .obywatelen1. Ob owi azki 
wsz·elkie tr8lktował z niezwyklą sumiennością. Jako fili:s,tel: -

l 

lt 

dla Arkonii okazywał wiele przywiązania i zainteTesowa.nia. 
Wkrótce po ukończeniu p olite chn ik il rozpoczął pracę z.a:wodo·wą 
agronoma :n.a Kaukazie - gclzi,e spędził kilka lat ży-cia.-Z chwi­
lą od.zyskania przez Polskę niepodległości, powrócił on do kra­
ju, którenlu oddaje swą wiedzę fachową na stanowisku naj­
pierw refe.r·entai w województwie poleskim, później Radcy 
w Najwyższej Izbie KontroJi.. Człowiek ongl.S b. zamożny, 

z niezwy!kłą pogodą ducha zni,ósł całkowitą utratę majątku ro­
dzinnego, który poz·ostał po tamtej stronie kordonu. Bagateli­
zował stratę ,mienia, wobec tego wieIkiego zadowole:nia, jaką 

dawała ,n1umożność ,służenia ni!epodległej ojczyźnie, możność 

oddania jej wszystki.ch sił, wiedzy i doświ.adczenia. 

Ciężka choroba, która wywi.ą.zała się w llastępsh:vie przeby­
tej .na Kaukaz,j,e malarii, nie pozwoliła mu długo cieszyć się od­
zyskaną, oj czyzną. i .pracą dla ni,ej. PI~zedwcześni'e, wskutek fa­
talnego stanu zdrowia, znluszony był opuśdć służbę państwową· 
Prz,ee]) kilku laty wyj'echał dla ratowania zdrowia do Egiptu,. 
skąd już :n,ie' dany,m mu było powrócić do kraju. - Zmarł w I{a­
irze w kwietniu 1937 r., pochowany został w Heluanie. Arkonia 
okryła s,ię żałobą· 

Cieniom J'ego niechaj towarzyszy wieczna cześć! 

Ś. p. Jan PągO'1vski 

Filister ArkonU ur. 2711. 1871 r. - zmarł 13jX.37 r. 

Całe życie ś. p. Filistra Pągowski.ego na,cechowane było nie­
ustannyrlTI dążleniem do doskonalenia się, do podnoszenia swej 
wew:nętrznej wartości i ta wlaściwo.ść zapewne jednała Mu 
wśród kolegów powszechny szacunek. Cichy i skromny stawał 
się autorytetem w każdym środowisku, w jakin1 slię kolejno znaj-

dował. 

Urodzony w Błaszkach, w ziemi Kaliskiej, ukończył w Ka­
liszu Gi,mnazjun1 filologiczne.i w roku 1890 w:Sltąpił na Poli­
technikę w Rydze, zapisują.c się Jednocześnie do korporacji Ar-



12 

konii. Z czasów gimnazjalnych wyniósł wiele wiadomości z za­
kresu historii i literatury ojczystej, przyzwyczajenie do pracy 
samodzielnej dla zdobywania tej wiedzy, zamiłowanie, zdolności, 
ale nade wszystko przeświadczenie głębokie, że nauka zabronio­
nychprzedmi.otówoj czys!tych jest podsta wowvm obowiazkienl 
patriotycznym Polaka. ~ ~ 

To też ś. p. Jan, wychowaniec i działacz z kółek samokształ­
ceniowych kaliski,ch, miał CZyim się podzielić z koleg'a~mi z kre­
sów ; czynił to chętnie z zapałem i ullliejętllością i poważną rolę 
.odegrał w Sekcji naukowej Arkonii. VV ciągu 6-cioletni,ego swe­
go pobytu w Rydze ś. p. Fil. Pągowski zajnlo\vał kolejno naj­
poważniejsze urzędy \v korporacji: był \vielokrotnie prezesenl 
wydziału sądowego, wice-prez,esenl i prezes'enl Arkonii. ' 

Jednocześnie posuwał naprzód swe studia zawodowe i w 1'0':' 

ku 1896, ukończył politechnikę ze stopnieITI Inżyniera-chemika. 
Jako młody inżynier zajął posadę \v Likśnie na Inflantach, 

hył wice-dyTektorem, a 11astępnie d'yrektorenl fabryki igieł; na 
tym stanowisku prz'etrwał do wybuchu wojny światowej, tj. do 
roku 1914. 

Ten czas pobytu w Likśnie 'od 1896 - 1914 r. był okresenl 
w~jątkowo spokojnym i szcZęŚU.WYlTI w życiu ś. p. Jana Pągow­
sklego : ożenił się, miał czworo dzieci; dorobił się własnego do­
mu z ogrodem i żyjąc oszczędnie, zebrał kapitał, który miał za­
pe\vnić :na starość byt Jemu i rodzinie' .Cieszył się zaufanie·m 
i przyj aźnią właścicieli fabryki, nliłością i szacuilkiem wśród 
robotników. 

Kto miał możność odwiedzić Go w Liikś:ni-e, tak j ak niżej 
podp1slany, ten ud~rzony był wykwintem i pięknem ogniska do­
mowego Ś. p. Pągowskiego. Sprzęty, obrazy, a przede wszyst­
kim ksi.ążki i czasopisma m,ówiły o wysokiej kulturze gnspoda­
rzy doniu. 

Wojna zburzyła to ognisko, jak tyle i'nnych; fabry;ka ewa­
kuowała; się i, Ś. p. F.ilister Pągowski wraz z rodziną skazany zo­
stał n~ życi!e tułacze: przer:zucano Go do środkowej Rosj i, do 
Oz:-rnlOwiec, wreszcie do Kijowa. Uderzająca była odporność, 
z Jaką zno,sdł te zmienne koleje losu ... vVier~ył tak jak go wie-
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szczowire nasi uczyli, że z "wielkiej, powszechnej \\-Tojny za wol­
ność narodów" wyrośnie niepodległa Polska. Ilekroć się dało, 

inlalł się -rozlicznej pracy społecznej: to wśród wychodźców 

w Cze'rnirOwcach, to znów w Ministerstwie pracy Ukraińskiej 
Republiki w Kijowire, gdzie ujmował w fornlę ustaw zagadnie­
nie robotnicz'e' \v n.adziei, że to się 1110Że przydać Państwu Pol­
skiemu. 

W roku 1918 wrÓcił do Polski ,i w trudnych waru:nkach ma­
terialnych, straciwsrzy w Rosji oszczędności całego życia rozpo­
czął to życie' bucloW8,Ć na nowo.. Szukał pracy. \Vidzimy Go 
przez kilka miesięcy w Urzędzie zaopatrywania Armii, to znó'w 
na stanowisku nauczyciela fizyki i ChelTIii w gi,mnazjum w Koń­
skich, to, w fabryce igieł w Częstochowie. Wreszcie w r. 1921 
objął' stanowisko, kierownika działu technicznego Spółki Proctti­
centów Krochm,aJu L Wilski, K. Arkus.zewski i S-ka w Warsza­
w.ie i przy tYU1 warsztaóe pracy przetrwał 16 lat, aż do śmier­
ci, oddają'c nieÓrcenione usługi prz,emysłowi krochmalniczemu, 
zar6wno jako praktyk doradca i instruktor, jakoteż teoret.yk -
redaJldol' "Przemysłu Rolnego" i autor szeregu artykułów 
i książldr p. t. "Krochmalnictwo ziemniaczane". 

Próby życiowe ni,e przyćmiły wybitnych zdolności ś .p. Jana 
Pągowski,ego, niE" załamały Go duchowo. Nie słyszeliśmy z ust 
Jęgo żadnej ,skargi: rnzu111iał, ż,e był jedną z ofiar \vojny, któ­
rej zawdzięcza.my niepodległość Ojczyzny, przyjnlował .tedy los 
swój j akn rzecz :naturalną i słuszną· 

Pracował sumiennie, uczciwie, w :.nowych \varunkach, na 
nowy,m tereni,e pracy zawodowej. Dawał też z siebie, co mógł 
Z w irą.z:k ow i Filistrów i knrpo~'acji, ale siły Jego s,łabły, zmogła 
Go ciężka choroba. Powoli odsuwaJ się od ż.ycia, cierpiał bal'­
c120 i w iSlamo.tności świadomie przygotowywał się do. śmierci. 

życie Ś. p. Jana Pągowskiego świadczy o Nim, że był ter 
człowiek z wybitnym charaktere111, o mncnych zasadach i wiel­
kim harcie ducha. ZosrtawLa po sobie głęboki ż,aJ i dobre wspom­
nienie, a przykładem wytrwałości i pracowitości świ,ecić będzie 
kol,eg.ompl'zez długie la,ta. 

ChowaliŚ111Y Jego., ziemskie Szczątki w piękny dziień jesien-
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l1y ... Godzi się 113;ln zrunyśleć nad tą świeżą mog.iłą bohate~a 
pracy i wysiłków d:niai powszedniego. 

Cześć Jego Pamięci L .. 
L. J. 

Wspomnienie poś1rde1'tne o Ś. p. kol. Fil. Władysławie Gli'lL­
skin~, ze względów od nas niezależnych, ukaże się dopiero w na­
stępnY1n nurnet'ze Biuletynu. 
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Jeclrnocześni,e załączamy Kalendarzyk Arkonii na rok 1938 
i prosimy o' il110żliwie odwrotne przekaz3;nie prrzypadaj ącej za 
niego opłaty, w wYisokości 2,50 zł. 

Konto cz'ekow·e w P. K. O. w Warszawie Nr. 1618. 

* * 
Wplata z.a składki P.,K. O. Nr. 1618. 

* 
Prosimy pa,m,iętać o wtorkach i czwartkach klubowych 

(bridge) w nowym lokalu Zwi,ązku Filistrów; z udzialem Pań 
najbliższy czwartek po 1-yn1 i po 15-ym. 

* * 
>I< 

CaleJ naszej Rodzinie A'i'końskiejprzesylamy najse'tdecz­
niejsze życzenia" Wesołych świątU i pomyślnego N owego Ro­
ku 1938. 

MARIA, POZIOMSKA 
Wilcza 60 m. 21. 

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE 
WSZELKICH PRAC: 

naukowe 
kosztorysy 

techniczne 

dyplomowe i inne .. równi.eż w jęz. obcych 

POWIELANIE 

W domu cały dzień - za wyjątkiem niedziel l świąt 

Tel. do Korp. Arkonii 8-41-69. 



Drukowano jako manuskrypt wy­

łącznie dla Członków Związku. 

Warszawskie Zakłady Gl'aficZine, Wilcza 60. Telefon 8-03-47. 
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